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PRZECIW SOWIETOM
Z o r g a n i z o w a n a  a k c j a  p r z e c i w  o b e c n e m u  r e ż i m o w i

R y g a  24 listopada. W y s tą - ' czelniach sow ieckich stoi na tak 
Pienie op ozycji praw icow ej prze- niskim poziom ie, że w szystkich 
ciwko polityce Stalina w dn iach1 profesorów  i uczonych  należy 
0statnich przybra ły  charakter m a 1 osk arżyć o sabotaż, gd y ż  w ydają  
sowy. W ielkie wrażenie w yw oła ło  oni św iadectw a ukończenia studen 
^  M oskwie przem ówienie proi. | tom -robotnikom , k tórzy bardzo

m ało umieją.
W  M oskwie zw olniono w y ż ­

szych  urzędników z ca łego  szere 
gu trustów, a m ianowicie Sojuz- 
kinserwa, Sojuzryba, Sojuszow oc, 
Sojuzm iaso, O gółem  w ydalono 
przeszło 100 urzędników i cz łon ­
ków  zarządu tych trustów, przy

Eichienwalda, k .ó r i ' bronił op ozy ­
cji praw icow ej i w  ostrych  sło­
wach krytykow ał politykę w ięk­
szości rządow ej, tw ierdząc, że ko 
Piuniści powinni nareszcie sp o j­
rzeć praw dzie w o cz y  i w ycią g ­
a ć  wnioski. Eichenwalda w ydało

Po z partii kom unistycznej. s i e r d z i  .Praw da” prze
. w  Kazaniu niezw ykle p oru szę , czem  J } iony^  urzędnikom 

me w yw oła ło  w ystąpienie p rofe - ciw ko z\ ) , . karne. W
sora uniwersytetu komunistyczne wytoczono dochodzenie k ,
ęo Tusznowra, który oświadczył, L e n i n g r a d z i e  w ja b r y c e ^ ^ ^ ^ ^
że zasada walki k lasow ej, na kto w ykryto  o g należeli star-
rei opiera się komunizm, jest jom stow , do ktorei należeli 
błędną utopią. P rofesor Tusznow  si robotn icy i 
zaznaczył m. in., że nauka w  u-

ności całej komisji przesłuchiwał

ZAJŚCIA W  BRZEZIU  NA  6. Ś LĄ SK U
ŚLEDZTWO Z UDZIAŁEM PREZYDENTA CALONDERA

W  dniu 19-ym  b.m. w  czasie | K om isja h ^ m iesz -
godziny 21-ej do p ółn ocy  kil- wszy:s ic się w dom -

kunastu osobników  w targnęło siłą kan, które 
mieszkań 6-ciu niemieckich 

B ia ła czów  nacjonalistycznych  w 
m iejscow ości B rzezie, pow . ry b ­
nickiego. Napastnicy dostali się 
do mieszkań bądź przez okna, w  
których w ybili szyby, bądź przez 
wyłamanie drzwi.

We wszystkich mieszkaniach
nąpastnicy żądali wydania >m
niemieckich odezw  w yborczych .
W  toku śledztwa, energicznie pro 
w adzonego przez polic ję  p rzytrzy  
mano, jako podejrzane o  udział w  
napadzie dwie osoby , a m ianow i­
cie: Józefa Jambora, 
mż sądownie za rabunek,
Franciszka Popelę —  obu z B rze 

Przytrzymani do winy nie 
Przyznają się.

Niemieckie organizacje na Ślą 
sku zw róciły  się o interw encję do 
Prezydenta kom isji m ieszanej P-

UKRAINA PŁONIE
W  ogniu ustawicznych walk

R y g  a, 25 listopada. W  róż ­
nych okręgach republiki ukraińskiej 
pojaw iły  się bandy chłopskie, które 
cok on yw u ją  terorystycznych  napa­
dów . Z azw ycza j uzbr.ojeni w kara­
biny i noże ch łop i napadają na ko 
muny rolne, oraiz na sow iety wiej 
skie i re jon ow e, rozstrzeliw ując ko 
m unistów.

Z abójstw a urzędników  sow iec­
kich na U krainie w edług doniesień 
,,K om unisfa" miały m iejsce w na­
stępujących m ie jscow ościach : w
Tulczynie zam ordow ano inspekto­
ra kom un rolnych Brusiłow skiego, 
w m ie jscow ości D u b ow y  H aj na 
P ołtaw szczyźnie zam ordow ano pre 
zesa m ie jscow ej jaczejk i kom uni­
stycznej W oron icza . W e  wsi Czar 
necke pod K ijow em  chłop i napadli 
na dom  przew odniczącego sow ietu 
M ichajlenko zatarasowali drzw i i 
okna, następnie zaś podpalili dom . 
M ichajlenko wraz z całą rodziną 
zginął w ogniu . W  m iejscow ości 
W ielkie Staryce w  K ijow szczyźn ie  
zab to  kierownika rekw izycji zbożo  
wej G órskiego. W  okręgu Połtarw- 
skim w e w si Budy został zam ordo­
wany przew odniczący sow ietu Pis- 
kun.

kach  p a rterow y ch . P o d c z a s  oglę- . -Test, ™ e!ce charakterystycznem, 
dżin p re zy d e n t C a lon der  w  o b e c -  ze b ro n - ktor?  posiadają chłopi, jak

FURROR TEUTGNILUS
PO W YBORACH NA GÓRNYM ŚLĄSKU

B e r l i n ,  25 listopada. —  W y - ' ;ąc się na ukaranie po zajściach 
nik| wyborów do Sejmu śląskiego w Opotu prezydenta policji opoi- 
wywołały istny wybuch szału w skiej, żąda poauonych kroków ze 
opinji publicznej i prasie nlemiec- strony władz polskich. D zienniki 
kiej. Wszystkie dzienniki podają prawicowe grożą pożarem  rep re - 
na pierwszej stronie prowokacyj- sjami.
nie zredagowane wiadomości o Tak np. B e r i .  B o r  s e n  Z  t g."

ustaliło dochodzenie, dostarczana

poszkodow anych . W s z y s cy  prze- ;est: ^  sa° w iec'
słuchiwani w skazyw ali na k i e r ó w ! ^ -  rozkradających  składy amum
nika m iejscow ej szkoły  i na na- CJ '
czelnika gm iny, jako na m o ra ł-1 ^ e l u  żołn ierzy  Po odh ycm  służ 
nych spraw ców  napadu, uzasad- *>Y w arm ń sow ieck iej przyłączyło 
niając sw oje podejrzenia tern, iż się do pow stańczych  band ch łop - 
na kilka godzin przed napadem skich, których  liczba na Ukrainie

rzekomym terorze władz pol­
skich wobec ludności niem iecKiej 
na Śląsku.

Wiadomości te są opatrywane 
odpowiednimi nagłówkami, jak 
np.: „Polskie bestialstwo", „Ra­
tujcie Niemców w Polsce", „Azja 
w Europie" i t. d. Wszystkie pi­
sma; nie wyłączając organów de­
mokratycznych i socjalistycz­
nych, domagają się interwencji 
rządu niemieckiego w Lidze Na­
rodów oraz berpośrednjei de- 
marche w Warszawie.

Prasa niemiecka usiłuje uspra-

jpisze, że należy przestrzec Ligę 
Narodów, że miara cierpliwości 
Niemiec może się pewnego dnia 
wyczerpać i że Liga Narodów 
poniesie odpowiedzialność za 
przyszłe wypadku

Dziennik zapowiada otwarcie 
represyj wobec Polaków w Nietn 
czech i powołując się na ostatnie 
wypadki na uniwersytecie króle­
wieckim podkreśla, że cierpli­
wość niemiecka ma też swe gra- 
nice.

Również „ D e u t s c h e  T a -
wieoliwić swoje niepoczytalne g e s  Z t g.“ oświadcza, że „lawt- 
wystąpienie m. in. manifestacja- I na gwałtów i teroru", która spa- 
mi w Katowicach podczas któ- dia na ludność niemiecka Śląska 
rych tłum demonstrantów miat może być powstrzymaną jedynie 
nieść lalkę wyobrażającą niemiec w razie zastosowania przez Nietn 
kiego oficera w mundurze. cy tych samych środków wobec

„ Y o s s i s c h e  Z t g . "  powołu- 1 ich mniejszości polskiej (n.).

odbył się w  B rzeziu  dem onstra­
cy jn y  pochód, na czele którego 
kroczy li obaj wym ienieni podbu­
rza jący  ludność przeciw ko Niem- 

karanego j  com . Z pośród napastników posz- 
oraz | kodowani nie poznali n ikogo.

P rezydent Calonder zapewnił 
w szystkich  przesłuchiw anych, że 
w ładze polskie w ydadzą wszelkie 
potrzebne- zarządzenia dla zapew 
nienia spokoju i bezpieczeństwa.

Lalondera.
. W  dniu 22-im b.m. odbyła  się 

^ iz ja  lokalna kom isji m ieszanej 
ń°d przew odnictw em  prezydenta 
Lalondera, p rzy  udziale przedsta<viciei-

wynosi ok o io  20 , —  A T E .

fawsk
a rządu polskiego, p.

Opraniczenie import i
7arządzenia przeciw  dum pingow i

L o n d y n, 25 listopada D o ­
noszą z W a szy n g to n y  że zarządze- 

M o - r.-em sekretarza skarbu M ellona zo- 
w oj stały w prow adzone ograniczenia u

‘0S edSS S w , c ie l ^ i= » o żli » i « «  ^  * - * * -
  U i o l  V f j w

u°ecni by li książę Pszczyński, b- 
Poseł Ulitz i poseł Jankowski, 0-
raz kierownik oddziału ,.Volksbun du” -  -

z ramienia którego w yprodukow anych  w drodze pracy 
przym usow ej.

W  myśl paragrafu i -g o  ro zp o ­
rządzenia w ładze celne po otrzy ­
maniu doniesień w inny w drożyć 
śledztwo, celem  w yjaśnienia czy  da 
ne tow ary pochodzą  całkow icie, lub 
częściow o z pracy przym usow ej.

P od ob n e  dochodzenie  m oże być 
wszczęte z in icjatyw y komisarza 
celnego, i w  razie osiągnięcia p o ­
zytywnych w yników  zakaz im por­
tu w chodzi autom atycznie w  życie.

Na m ocy  paragrafu 2 . im porte­
rzy zobow iązu ją  się do złożenia za 
bezpieczeń w w ysokości w artości 
w w ożon ych  tow arów . W reszcie  par. 
3 rozporządzenia nakłada na odbior 
cę tow arów  obow iązek  wykazania 
pochodzenia  tow aru, lub surow ca, 
a także sposobu  je g o  w yprodukow a 
nia.

Zarządzenia te nie stanow ia za­
sadniczego zakazu w w ozu  tow arów  
pochodzenia sow ieck iego, lecz w 
praktyce są skierow ane przeciw ko 
dum pingow i stosow anem u obecnie 
przez Sow iety. —  A T E .

w Rybniku.

Ieżeli dbasz o piękną i zdrową cerę 
używaj kremu do twarzy i rąk

„ P A N I "  Wyrób 
Laboratorjum Chemiczne 

„ T L E N  O L ” ,
W a r s z a w a ,  M i o d o w a  14, 

vedług najnowszych recept angiel­
skich

ROMANTYCZNA
UCIECZKA

O ficer - rew olucjon ista  na w olności

P a r y ż ,  25 listopada. D o n o ­
szą z M adrytu, że ucieczka z wię 
zienia znanego lotnika m jra Franco 
w yw ołała w ielkie zaniepokojenie 
w kolach  rządow ych. Fakt ucieczki 
jest łączon y  z pogłoskam i o  sprzy- 
siężeniu w ojskow em .

Jak w iadom o, mjr. F ran co na 
leży do p rzyw ódców  o ficerów  k or­
pusu lotniczego, który jest nastro­
jon y  rew olucyjnie. F ranco miał być 
przew ieziony z M adrytu d o  tw ier­
dzy San Cristobal, gdzie winien 
był odsiedzieć karę 8-m io m iesięcz­
nego więzienia.

W  n ocy  z niedzieli na poniedzia 
łek mjr. Franco zdołał przedostać 
się ze sw ej celi d o  kaplicy więzień 
nej i przepiłow ać kraty żelazne w 
oknie, przez które w ydostał się na 
w oln ość, pom im o iż okno znajdo 
w ało  się na w ysokości 8 m etrów  
ponad ziemią. —  A TE .

Niemiecka czelność
GABINET RZESZY O W EW NĘTRZNYCH SPRAW ACH  

, POLSKI

B e r l i n ,  25 listopada. —  G a - 1 brać w styczniu, lecz zażądał 
binet obradował dziś nrzed po- zwołania w tym celu sesji nad- 
iuaniem nad doniesieniami o prze [ zwyczajnej.
biegu wyborów do Sejmu ślą- Miarodajne koła polityczne pod 
sltiego. kreślają, że skirga ta bęuzie cał-

Niemiecki konsul generalny w kowicle niezależna od prccedury 
Katowicach von Griinau został wdrożonej na życzenie niemiec- 
wezwany do złożenia szczegóło- kiej mniejszości śląskiej P'zez 
wego raportu, oraz do przyjazdu prezydenta Calonaera. 
w ciągu najbliższych cmi do Ber- j  Organ kanclerza Brueninga 
lina, celem udzielenia dodatko- „ O e r m a n i  a " pisze, że odwo- 
wvch wyjaśnień. Dopiero, gdy to łanie sie Niemiec dc Ligi Naro- 
iiustąpi rząd Rzeszy będzie mógł dów jest nietylko ich wewnętrz- 
zająć oficjalne stanowisko w tej nym, ale też i międzynarodowym 
sprawie. obowiązkiem. Frakcja centrowa

Prasa zamieszcza wyraźnie in- odbyła dziś pod przewodnictwem 
spirowane artykuły, w których prałata ks. Kaasa i w  obecności 
jest mowa o odwołaniu się rządu Brueninga posiedzenie, na którem
Niemiec do Ligi Narodów w 
myśl artykułu 72 konwencji ge­
newskiej. Niektóre dzienniki do­
magają się, aby rząd nie czekał 
najbliższej normalnej sesji Rady 
Ligi Narodów, która ma sie ze-

powzięto rezolucję przeciwno „te 
rorowi" polskiemu na Śląsku.

Wniosek domaga się od rządu 
przedsięwzięcia kroków celem za 
pewnienia ochrony ludności nie­
mieckiej w Polsce (n).

KLASKA POWODZI
SEKWANA ZAGRAŻA PARYŻO W I

M ARSZ DASZYŃSKI
Na Zamku

M arszalek Sejm u p. D aszyń­
ski p rzy ję ty  był w czora j na Zam 
ku przez p. Prezydenta Rzplitej, 
któremu z łoży ł pożegnalną w izytę
w  związku z ustąpieniem ze sw e­
go  stanowiska.

P a r yż . 25 listopada. W skutek 
huraganow ych d eszczów  i burz 
rzeki na północy  i północnym  - 
w schodzie Francji w ystąp iły  z 
brzegów . Zdaje się, że punkt kul­
m inacyjny nie został dotychczas 
osiągnięty, poniew aż p rzew id y ­
w ane są dalsze deszcze i burze.

W  Paryżu  poziom  Sekw any 
podniósł się o 55 cm. P rzedsię­
w zięto środki zaradcze na w y p a ­
dek pow odzi. W  ciągu dnia dzi­
siejszego Sekw ana podniesie się 
o dalsze 50 cm.

Na południe od  Paryża p o­
w ód ź  przybrała  katastrofalny cha 
rakter. Zgórą 700 dom ów  stoi 
pod w od ą  i musiało b y ć  opusz­
czon ych  przez m ieszkańców . W

przez pień upadającego drzew a. 
R ów nież w  pobliżu Niorte pewna 
kobieta zginęła w  ten sposób. Ko 
ło Vaux burza zn iszczyła  znajdu­
jący  się w  budow ie m ost na rze­
ce Yvonne, zaś w  M ontalgis w  
Loiret huragan sp ow od ow a ł nie­
zw yk le  dotkliw e straty. Oddzia­
ły  w ojska, straży pożarnej i żan­
darmerii znajdują się w  ostrem 
pogotow iu . —  ATE.

„ A .  B .  C . ”
W czora j po m iesięcznej przer 

wie ukazał się dziennik „A .B .C ." 
okolicy  Charleulle burza w y rzą - j tłoczon y  w  drukarni „R obotnika", 
dziła w ielk ie szkody. Pierwszy, numer uległ konfis-

Dwie osoby  zosta ły  zabite kacie.
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Po porażce mniejszości
KLĘSKĘ PONIOSŁY NIE MASY, ALE ICH NIELOJALNI W O BEC POLSKI W ODZOW IE

P r z e g lą d

W  potró jnych  w yb ora ch : do 
Sejm u, d o  Senatu i do  Sejm u ślą­
sk iego  —  listy m niejszości naro­
d ow ych  pon iosły  pow ażne poraż­
ki. W  kronikach spraw ozd aw ­
czych  naszego pism a mieli m oż­
n ość C zyteln icy  nasi zbadać o d ­
pow iedn ie liczby , nie będziem y 
w ięc  nużyli ich uw agi p rzypom i­
naniem ich na tern m iejscu.

W ystarczy  w skazać, że nia Po 
morzu nie przeszedł ani jeden  po 
sel czy senator niem iecki, że na 
Śląsku w  Sejm ie autonom icznym  
liczba p osłów  nacjonalistyczno - 
niem ieckich spadła z 15 do 7- 
miu, że zniknął w Sejm ie w arszaw  
skim radykalno -  od środ k ow y  
klub białoruski, że w reszcie licz ­
ba m andatów  ukraińskich uległa 
przepołow ien iu  (w  Senacie na­
wet z 13-tu spadla do 4 -c h ).

Jakież m ogą być tego  z jaw i­
ska p rzyczyn y? L ew ica  polska 
g łosi, że —  terror, nacisk admini 
stracyjny, unieważnianie list i t. 
p. L ew ica  polska pom aga w ten 
sp osób  złośliw ej propagandzie 
zew nętrznej; która i bez tego  roz 
siew a w szelk ie m ożliw e i niem o­
żliw e insynuacje o P olsce. W e ­
dług n aszego zdania —  p rzy czy ­
ny spadku g ło só w  m n ie jszościo ­
w ych  i zaniku w p ły w ó w  grup s_- 
parastycznych  leżą zupełnie 
gdzieindziej. «.

M niejszości poczu ły , że w Pol 
sce*nadszed ł kres sw aw oli. Dzia 
L.lność grup tego rodzaju co  d a w jsz a łk ó w  
na H rom ada B iałoruska, rusińska 
Undo, Ukraińska O rganizacja  
W o jsk ow a , niem iecki V olksbund 
i t. p. —  opierała się w  dużej 
mierze na prześw iadczeniu , że w  
P olsce  w szystko  w oln o , że w ła ­
dza polska musi niejako tolero­
w ać jaskraw ą propagandę rew i­
z jon istyczną, separatystyczną lub 
w yw rotow ą , bo  nie posiada  siły 
dla poham ow ania  dążności o d ­
środkow ych- M n iejszości, w idząc 
chaos w ew nętrzny w  P olsce , li­
czy ły  d ość  zuchw ale na to, że na 
dejdzie czas, g d y  najdalsze na­
wet ich program y będą  m ogły  
b y ć  zrealizow ane. Stąd rodziło 
się rozw ydrzen ie agitacji i p ropa  
gandy m n ie jszościow ej, stąd ro ­
dziła się także pew na u leg łość 
mas m n ie jszościow ych  w o b e c  tej 
w ystępnej pracy.

D ziś należy to n iew ątpliw ie 
do przeszłości. Rozhuśtane ele­
menty od środ k ow e od czu ły  w  ty 
siącach  spraw , że Polska tw ardą 
ch oć  spraw iedliw ą ręką zaczyna 
brać rządy w  garść. Prawa 
m niejszości w  niczem  nie zostały  
uszczuplone, ale odczu to , że poi

ski starosta jest napraw dę staro-’ 
sią ,"że orać, siać, m od lić się w ol 
no każdem u, ale nie w oln o  szczu ć 
na państw o, nie w oln o  sabotażo - 
w ać w oli w ładzy , nie w oln o  palić 
d w orów , n aw oływ ać do  pow stań , 
upraw iać szp iegostw a , alarm o 
w ćć  G en ew y w yssanem i z palca 
pretensjam i.

D oniedaw na p róbow an o ze 
st;on y  pew nych  grup m niejszo­
śc iow ych  traktow ać zw iązek  sw ój 
z P olską  jako  sytuację tym czaso­
w ą : liczon o na rew izję traktatów, 
m interw encje zew nętrzne, a cza 
sami w prost na rozkład państwa. 
T e  rachuby w zię ły  w  łeb. Rząd 
pokazał siłę, pokazał w olę  zd y ­
scyplinow ania  ob łędn ych  odru­
ch ów , i to poskutkow ało, b o  o d e ­
brało zuchw ałej propagandzie ca 
ły je j urok i w pływ . Ludność po 
czuła, że nie w oln o  bezkarnie i- 
grać z państw em  i w ładzą : d la­
tego nie poparła  tym razem sze­
rzy cieli zamętu i anarchji. 1 to 
jest rzeczyw ista , istotna p rzyczy ­
na klęsk w y b orczych  list m niej­
szościow ych .

U padek w p ły w ó w  grup o d ­
środkow ych  w y w oła  n iew ątpli­
w ie pow staw an ie now ych  grup, 
nastrojonych  p o jed n a w czo  i u- 
miarkowamie. Nikt nie zaprzeczy 
m niejszściom  praw a do tw orzenia 
w łasnych  stronnictw , ale m uszą 
one lojalnie liczyć  się z rzeczyw i 
stością  trw ałego  zw iązku z P o l­
ską, integralności terytorjum  pań 
stw ow eg o , szacunku w o b e c  w ła ­
dzy  i g od z iw ośc i m etod pracy  po 
litycznej. S k ończy ły  się bow iem  
bezpow rotn ie  czasy , gdy  m ożna 
by ło  w  P olsce  liczyć  m  to, że nie 
znajdzie ona s p o so b ó w  na złą w o  
lę i na n ieloja lność- Nikt nie dą 
ży d o  w ytępien ia  w  P o lsce  Niem 
c ó w  czy  R usinów , ale nie będzie  
tu n igdy  już m iejsca ani n;a for- 
poczty  Treviranusa ani na spadko 
b erców  G onty  Żeleźniaka lub 
C hm ieln ickiego. I jeśli m n iejszo­
ść i m ogą  m ieć pretensje do k ogo  
o sw oją  porażkę w yb orczą , to nie 
ch.aj w in ią przedew szystk iem  ten 
stan rzeczy , iż dały się „rep re ­
zen tow ać”  przez elem enty n ielo­
jalne i w rog ie  P olsce .

Po wyborach
PRZED DECYZJAMI PER SO N ALN EM I

W  kołach politycznych krążą Z listy pań stw ow ej: marszałek
najrozm aitsze pogłosk i i przypusz- Józef Piłsudski, b. prem jer W . Sła 
czenia co  do sposobu , w jaki o b ó z  wek, m inistrow ie Zaleski i Janta- 
rządow y obsadzi stanowiska mar- . P ołczyński, b. senatorow ie N ow ak 

Seim ie i Senacie oraz : i Evert, b. posłow ie  Kielak, L oe - 
co  do rekonstrukcji Rządu, Jako wenherz i Barański, w o jew od a  
kandydaci na marszałka Sejm u w y , Raczkiew icz, p. B obrow sk i z Fr. 
mieniane były rozm aite nazwiska), R ew ., p. J. Stecki, H anna H ubicka 
ostatnio m ów i się o  pp. Śwkalskim i U szer M endelsohn (żyd - orto - 
lub Carze, kandydatem  na stano- doksa. b. poseł w  jednym  z poprzed 
wisko marszałka Senatu ma b y ć  nich S e jm ów ).
p. w ojew oda  wileński R aczkiew icz. 2  w o je w ó d ztw : Z m. W arszaw y
U chodzi za rzecz pewną, że Mar-1 pp_ Zaleski, książę Zdzisław  L u b o - 
szałek Piłsudski złoży szefostw o rnirski i L. Evert (w szyscy  trzej za 
R ządu : now ym  prem ierem  ma zo- siadali i w poprzednim  Senacie 
stać p od ob n o  p. Sławek. , I pp. Zaleski i Evert w ybrani p o d w ó j

P raw d opodobn ie  w yznaczone na nie. b o  i z listy państw ow ej). Z 
dzień dzisiejszy posiedzenie posłów  w oj. w arszaw skiego p. Sławek (rów  
i senatorów  w ybranych z listy N r nież z listy państw ow ej), b. sen. 
1 przyniesie w  tych sprawach pew  S. Perzyński i S. Laurysiew icz. Z 
ne w yjaśnienie. Z adecydow ana zo- w o j. łódzk iego  J. Piłsudski. T. Szy 
stanie rów nież spraiwa (o  której w mański. J. Iwanowski i W . Rost- 
dniach ostatnich rów nież wiele się w orow ski. Z w o j K ieleck iego J- 
m ów i) zam ierzonego jakoby  u tw o Targow ski, I. M icinski, Z. Leszczyn  
rżenia w Sejm ie z p os łów  w ybra- ski, J. Barański (rów nież z listy 
nych z listy N r. i kilku (p od ob n o  państw .), K . G runertów na i K . M o 
5 -ciu ) osobnych  klubów , któreby  ra - Brzeziński. Z w o j. lubelsk iego- 
stanow iły w ew nętrznie rodza j sek- A.. W yszyński, S. Ehrebkreutz. A. 
cji w łon ie w ielkiego klubu BB., na Popław ski. R B łędow ski i J. Czer- 
zew nątrz jednak posiadałyby fo r - wiński. Z w o j b ia łostock iego : W .
malną sam odzielność i z tego tytu R °m an . J. P oczętow sk i i J. W ie lo - 
łu korzystałyby z różnych  preroga - wieyski. Z w oj. p om orsk iego : ks.
tyw w ynikających  z regulam inu i A . Schultz. Z w oj. poznańskiego S. 
ustaw (np. delegow anie do przy- K arłow ski i W . Banaszek. Z w oj. 
szłej państw ow ej kom isji w yb ór- śląskiego A. Paw elec. Z w o j. kra- 
cze j cz łon k ów  przez 8 na jliczn ie j- kow sk iego J. B o jk o . K . Rolle,

OCENY I O PIN JE

„ D z i e ń  P o l s k i "  w ykazuje, 
że dyktatura M arsz. P iłsudskie­
go, t. zn. faktyczne dom inow a­
nie jego  w oli nad sytuacją pań­
stw ow o  - polityczną, została zli­
kw idow ana w  sposób, k tórego 
najmniej m oże spodziew ała  się 
o p o z y c ja : oto rząd otrzym ał
w iększość w  parlam encie, a w ięc  
ulegalizow ał się w  tej p ła szczy ź ­
nie, w  której najpew niejszą z w y ­
cięstw a by ła  —  opozycja .

Dzisiaj należy Polska do 
tych niewielu państw w Euro­
pie —  i nietylko w Europie,—  
które posiadają zwartą, skonso 
lidowaną, w pełnej harmonii 
ideowej z rządem będącą, wiek 
szość parlamentarną.

Walka o władze, —  w zna­
czeniu walki o porządek praw­
ny w Państwie — została  wy-. 
grana.

Chodzi obecnie nietylko o 
normalną, bo ta nie w ystarczy  
ale o wytężoną do ostatnich 
granic prace ustawodawczą. 
Kraj, znużony dlugiemi latami 
politycznej i gospodarczej nie­
pewności, ma prawo od tych, 
którzy w Izbach reprezento­
wać beda ideologie Marszałka, 
wymagać śmiałej i konstrukty 
wnej i tw órczej pracy.

T o  jest decydujące. B ardzo wie 
!e osób  oddaw ało  g łos na „ je ­
dynkę" dlatego, aby dać naresz­
cie optimum w arunków  rządow i 
i jego ob ozow i do pracy  i aby 
osądzić regim e w ed le o w o có w  
tej pracy . Dziś kraj istotnie o cz e ­
kuje nietylko w ytężon e j do ostat­
nich granic, ale także ujętej w  
plan, św iadom y ce ló w  i ow ocn e j 
pracy.

„O  a z e t a  P o l s k a "  uważa, 
że ta praca zacząć się musi od 
napraw y ustroju.

Otwarta jest możliwość pra 
widłowej, bez wstrząsów, zmia 
ny ustroju państwowego w ten 
sposób, aby demokracja nie 
była synonimem słabości, aby 
rządy państwem i jego polity­
ka były  wynikiem sumy jego  
sił, a nie wypadkową trapią­
cych  je rozbieżności.

„ I 1 u s tr. K u r j e r 
wskazuje, że

C o d z.

szych k lubów  se jm ow ych ). 

N O W Y  SEN AT

D o  n ow eg o  Senatu w ch odzą
i 1 sty Nr. 1 :

Oo 2 0  m i e s i ę c y
kredytu udziela tylko

Tow . Popierania Wytw. Poisk.
Nadzwyczajny wybór kompletów oraz pojedynczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozetek, foteli klubowych i t. p.

Uw aga! A l e i e  J e r o z o l i m s k i e
v is -a -v is  dworca za Poznańską.

C m y  b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i ć .

Z.
K lem ensiew icz (Fr. R ew .), W . Sień 
sko i L. Tyrka. Z w o j. lw ow sk ieg o : 
T  P otw orow sk i, IT. Loew enherz, 
S. Zakrzewski, M Sobolew ski, M. 
Lem pke, T . Zalew ski i A . Garlicki. 
Z w oj. stan isław ow skiego: M . Szar 
ski, T. D obieck i i H. Thullie (Chrz. 
D .). Z w oj. tarnopolsk iego S. D ąm b 
ski, J. M akarew icz (Ch. D .), K  Za 
czek j J. P otock i. Z w oj. w ołyńskie 
g o  T D w orakow ski, M . M asłow ­
ski, A . Staniewicz, S. Bogusław ski 
i I. G łow acki. Z w o j, poleskiego R. 
Skirmunt, E. D rucki - Lubecki i A. | 
W ysłou ch . 7. w oj. n ow ogród zk iego  
K . Rdułtow ski, A. B ogu ck i i O Je- 
leński. Z w o  i w ileńskiego W . Abra 
m ow icz, S W ań k ow icz, Z. Jundziłł 
i B. Rydzew ski.

Wśród nowowybranych senało-

szereg zaległości, niezałat- 
wionych przez poprzedni Sejm  
tak w dziedzinie publiczno-pra 
wnej, jak i prywatno-prawnej, 
a przedewszystkiem  na polu 
gospodarczem , działa hamują 
co i tamuje bieg m aszyny pań

>
rów  z listy N r. 1  w ielu jest b. p o ­
słów , natom iast z b. senatorów  klu 
bu B B . brak o k o ło  połow y . W o b e c  
w yboru  wielu osób  rów n ocześn ie  
do Sejm u i Senatu, ostateczny 
skład personalny BB . w now ym  
Senacie ulegnie jeszcze  wielu zm ia­
nom , gdy w ejdą katndydaci m ający 
m iejsca dalsze na listach i narazić 
figuru jący  jak o zastępcy.

Z listy Nr. 4 w ch odzą  do Sena­
tu: Z liatty państw ow ej b. sen. St. 
Głąbiński i prezes Str. Nar. J. 
Bartoszew icz. Z o k rę g ó w : b. sen, 
B. W asiutyński (W arszaw a - mia­
sto), S. Godlew ski i Z. W asilew ski 
‘ W arszaw a - w o je w ó d ztw o ), W . Ta 
błonow ski (Ł ó d ź ), St. Sołtyk (K ie l­
ce), St. K ozick i (L u b lin ), M. S idń  
ski (B iałystok), ks, F. B olt (P orno- 
• zc ). M . Seydai ; Cz. M eissner (P o ­
znań),

Z C i .  D. (lista Nr. ip l w eszło 
do Senatu dwu senatorów  z w o j. 
śląskiego (b. posłow ie W . K orfa n ­
ty i W . Sosiński). N adto z listy 
Nr. 1 weszli d o  Senatu należący 
do Gh. D. b. senatorow ie J. M aka­
rew icz i M. Thullie.

stw ow ej i życia gospodarcze­
go.

W e  wszystkich tych wypad 
kach rząd ma zgóry zapewnia 
ny placet Izb. Nie musi się 
wdawać —  i to posiada bar­
dzo doniosłe znaczenie —  w 
żadne fałszyw e kompromisy ze  
stronnictwami, celem stw orze­
nia sobie dopiero większości—  
nie musi sie. posuwać do żad­
nych kombinacyj, które tak 
szkodliwie odbijały sie na na- 
szem ustawodawstwie, nic mu­
si zdobywać sobie przypadko­
wych sym patyj tej czy  innej 
partji, sym patyj, za które za­
w sze drogo płaciło społeczeń­
stwo i kasy państwowe.

„ G a z e t a  W a r s  z ."  stw ier­
dza narazie tylko, że

nie negując sukcesów obo­
zu rządowego, który zawdzię­
cza je specjalnym warunkom 

■ i specjalnym metodom, stwier­
dzamy, reasumując ogólne wy 
niki wyborów, że obóz narado 
wy wychodzi z nich znakomi­
cie wzmocniony.

A o to tylko  —  na razie —  
nam chodziło.

C o w ięc  dalej —  tym czasem  
n iew iadom o!

O d ży łe  „A  B C “  przew iduje 
rozpad Bloku B ezpartyjnego, par 
celację, walki w ew nętrzne w  ło ­
nie zw y c ię z có w , rozbijanie się 
planów  o n iezw alczone przeszko 
dy i t. d.

„K  u r j e r P o r a n n y "  dop :e- 
ro teraz, gd y  rząd uzyskał z w y ­
cięstw o, uważa, iż w ypada  mu 
„przedm iotow o i bezstronnie ob ­
serw ow a ć prace rządu i Sejm u". 
Pozatem  spostrzega, iż obecnie

łatwiej bedzie mu zdobyć  
sie na poważny szacunek dla 
każdnej przeciwnej nawet opi­
nii, o ile płynie nie z ducha za­

w ziętości partyjnej, ale z szcze  
rej troski o sprawy publiczne.

A daw niej? A dlaczego w ła śc i­
w ie dopiero teraz?

C z y ż b y  już szło o now e kon­
takty? O now e przyjaźnie poli­
ty czn e?  C zy żb y  b y ło  kogoś za - 
dużo w  pew nych  sferach j w  
pew nych  sutuacjach?

SEZON ZIM OW Y  
W  TR U SK 4W C U

Znakomite warunki dotychczaso­
wych sezonów zimowych w  tem uro- 
czom uzdrowisku podkarpackiem dały 
asumpt Zarządowi zdroju   do po­
czynienia przed nadchodzącym sezo­
nem zimowym —  który trw ać będzie 
od 1 grudnia do 1 marca  —  szeregu 
ulepszeń. Łazienki główne zostały 
rozbudowane dla celów sezonu zimo- 
v  ego w  ten sposób, iż czynnych będzie
w  roku bieżącym 50 kabin   przy
każdej osobna leżalnia —  centralnie 
ogrzanych —  należycie wentylowa­
nych i dających temsamem pełną gwa 
rancję skuteczności kuracji. Pijalnia 
wód mineralnych ze słynną „N aftu - 
sią”  na czele w  osobnym budynku, 
również centralnie o g rza n y m   ułat­
wia niezmiernie —  ze względu ■ na 
swoje bliskie położenie przy łazien­
kach —  jeden z koniecznych punktów 
kuracji, jakiem jest picie życiodaj­
nych zdrojów  truskawieckich. Sze­
reg zapowiedzianych imprez sporto­
wych, jako to raidów automobilowych, 
popisów choreograficznych na torze 
łyżwiarskim —  zawodów narciarskich 
etc. a także możność udziału w pięk­
nych polowaniach gramjalnych, urzą­
dzanych przez Zarząd, zapewnia Ku­
racjuszom przyjem ny pobyt. Znako­
mita restauracja zakładowa, Klub to­
warzyski, dancingi, kino, imprezy 
teatralne, koncerty dopełnią całości. 
Zarząd uzdrowiska dołożył wszelkich 
starań w kierunku utrzymania bezpo­
średniej komunikacji ze wszsytkiemi 
ośrodkami Polski. Biorąc pod uwagę 
dzisiejsze cieżkie stosunki gospodar­
cze D yrekcja zdroju przeprowadziła 
również możliwą redukcję cen, by tem 
samem dać możność taniego pobytu 
w Truskawcu.
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bezczynność rządu angielskiego

L o n d y n ,  25 listopada (tel.).—  
»The Daily T eicgraph" atakuje 
rząd labourzystów , że nie przed ­
siębierze żadnych środków  prze ­
ciw ko dum pingowi sow ieckiem u. 
Autor w skazuje na Francję i B e l­
gię, które to państw a w p row a ­
dzają już w  ży c ie  system  kontro- 
li importu. Dla Anglji ępraw a ta 
Przedstawia się n iezw ykle p ro ­
sto, gdyż nie posiadając traktatu

handlow ego z Sowietam i, m oże 
zabronić w w ozu  tow a rów  so ­
w ieckich . m ających cech y  dum­
pingu (m.).

Zawsze to samo
M OW A PRUSKIEGO PREMJERA w  KRÓLEW CU

5» o ś o S cik0rZhyS,ala "  taŻdeiświatu f  ' by Przypomnieć 
sce P dązą do odebrania P ol 
cza m orza> które łaskaw ie ra- 
mv  !?avZ5TWaó -k ory tarzem ". M a- 
w P ,, łasnie do zanotow ania no-

tym razem Pru-
Rocia lis^ reR eSa rady m 'nistrów , 
Królewcu Una na bankiecie w

. onń.Braun utrzym uje, że  Polska 
haroHif S-WÓJ byt na k rzyw dzie  
^westinn memieckieg:o”  1 że  nie
Stępu K PraWa P0‘Ski d° -łnożno . m°rza  —  spraw ę tę 
W jaK- za fatw ić w  taki sposób, 
rza r* za atw '°n o  dostęp do m o-
hę i H l 0słow aCii -  przez La- 
mieć na^ b h rg . Polska m ogłaby  
słę i p®d obny dostęp przez W i­
eży  . ansk-  O b ecn y  stan rze- 
Prusv  Vw fd^i p ' Braun o k a z u je  
«btki k  V sch°dn ie na zagładę i 
Pod nK N iem ców  w tłacza  

N le „ “  Panow anie", 
gi a* T y  Pow tarzając takie skar 
świat 2  znadzenia kozą na to, iż
Czyw is m ^ °u CU u w ierzy  w  rze '  f 2e ~. °ś c  k rzy w d y  niem ieckiej,
tnówia P odyktow ane, jak
da n?n ”W SzaIe zwycięstwa‘‘ bę

-
lą Sie Vjm-xanji tej N iem cy stara- 
kome n t  ? łó w n y  nacisk na rze 
Przez ? °1kłrz y w dzenie Prus W sch . 
drzeża 3 p rzyznania P o lsce  w y  
Prusy odcinającego

P ratT1- scbodnie od  R zeszy , 
katuje 1 T ? uraun w ysu w a  deli- 
za s to so w °S d ostopu do m orza 
Wacji y 0y  WzsR dem  C zecho- 
ska _ Jako Przykład. M oże P ol- 
do mn P° Wiada m ieć dostęp
Takie w w PrZCZ W isłę  1 Qdańsk- 
delee-T-i yjSc’e Proponow ała już
«le nrnn3 niem iecka w  W ersalu,
c°na m 7 ? ia ta zosta*a odrzu-
Ceau z f tosnym  Uście C lem en-
■ dołur 3 18 cz e rw ca 1919 r.
Sad n 2 n i°nuych  d0 teS ° listu uza-
Niemiec ̂ ośtn  ,Q d y 5y  pr0P °z y c ie 
ta- Pokk ała w ó w cza s  p rzy ję - 
kiej a ■ znalazlab y  się w  ta- 
,a iuż n ^ e j -'Sytuacji’ w  iakiej b y -  
1772 W- Plerw śzym  rozb iorze  r. 
'vó w c 7 ^ DOdIe?to.ść nasza b y ła b y  
dążyć e u tpliWa’ a Niemcy
Praktyk do Pow tórzenia
^ yego rn I 93  1 ™ 5  r -’ *• P d0tej. ozbioru R zeczyp osp o li-

D o w o ^ / f  ^ ' as to  G dańsk , 
Pienin 2  , z y c ia  w  celu  u łat- 
D°m im n °  dostępu  d o  m orza , 
° k re$lnn, }v y r a z n 'e tra k ta tow o  
Cie Sdańst? DraW PoIski w  P °r-
Ce« a  sfe I "1 T  1 pom im o b o s a- litej kosztem  R zeczy p osp o -
dzić Slę nstaw icznie szko- 
Si? P ie n ™  Interesom i trudni 
Zarzu c a i2  w ™  2 by le  Powodu 
rza l 2  M W ysokie£to K om isa-
^ i s w e m ^ s k  W i . Samą Radę mi    ! skar.gami i pretensja-
iakby wv°h 2  i S0bie w yobrazić
Gdańsk Ind - stosunki, g d y b y
dobitek miastem Rzeszy. Na
^'erncom m.USlelibyśmy opłacać
dziek? różn haracz d o w y  i

, 7
^ i e i  m n i r  p‘ nil,siclibyśiny 

m oże k orzystać z  sam ego

Gdańską, niźli z innych Dortów 
niemieckich.

P ow oływ a n ie  się p. Brauna na 
przykład C zechosłow acji k orzy ­
stającej z portów  w  Hamburgu i  

Szczecin ie  —  jest barazo niefor­
tunny. Traktat W ersalski (art. 
363 i 364) w praw dzie  przyznał 
C zech osłow acji pew ne praw a w  
tych portach, ale przepisy  tc p o ­
zosta ły  tylko na pacierze. C ze ­
ch osłow acja  w łaściw ie  niema ani 
w  Hamburgu, ani w  Szczecin ie 
żadnych przyw ile jów , a im porter 
cz y  eksporter czech osłow ack i, ko 
rzystać m oże z nich jako z w y ­
cza jny klijent. Zresztą położen ie 
geograficzne C zechosłow acji nie 
m oże b y ć  porów n yw an e z p o ło ­
żeniem Polski z biegiem  W isły , 
ciążącej ku B ałtykow i.

Polska nad B ałtykiem  stoi z 
m ocy  praw  historycznych , etno­
graficznych i gospodarczych . 30- 
m iljonow e państw o nie m oże b y ć  
zdane na łaskę i niełaskę m ożne­
go sąsiada, k tóry  pragnąłby zdu­
sić ją w  odpow iedniej chwili.

Prusy zaś W schodnie b y ły  i są 
kolonją niemiecką, która zaled­
w ie od r. 1792 do 1918 z kilkulet­
nią przerw ą za Napoleona m iały 
bezoośredn ie Dołączenie z R ze ­
szą.

Jeśli P rusy  W schodnie znajdu­
ją się w  upadku gospodarczym , 
nie jest to wina Polski, ale g e o ­
graficznego położenia tej m em iec 
kiej enklaw y, której w łaściw em  
zapleczem  jest Polska.

Z komunikacji przez polskie 
knieje pom orskie P rusy  W sch od ­
nie korzystają w  szerokiej m ie­
rze i bez żadnych przeszkód 
P rzew ożą  co  chcą i jak chcą, na­
w et w ojsko . O czyw iście  nie m o­
gliby p rzew ozić uzbrojonych  lu­
dzi w  razie w o jn y  i to im odb ie­
ra sen z pow iek. Jak w ygląda  ta 
komunikacja, m ów ią cy fry . Nn. 
w  1924 r. kolejami polskiemi 
przez P om orze do Prus W sch od ­
nich przejechało 590.00O osób, 
okrętami zaś z R zeszy  do Prus 
W schodnich 5 ty s ięcy  osób. W i­
docznie Polska kom unikacji k ole­
jow ej me przeszkadza.

p rzez wieki całe Prusy W sch . 
nie b y ły  połączone z R zeszą i nic 
tm to nie szkodziło, a do państwa 
niem ieckiego zosta ły  one integral­
nie wcielone dopiero w... 18fi7 ro­
ku.

Istnieje w  Europie i poza nią 
ca ły  szereg enklaw2 komunikują­
cych  sie z m acierzystym  krajem 
droga morska.

Jawa, Alaska, wnele krajów  
posiada w y sp y  z którem i komuni­
kuje się za pom ocą okrętów , me 
jest w ięc położenie Prus W sch . 
jakimś w yjątkiem , krzyw dzącym  
naród niemiecki. Ale posiadanie 
przez N 'em cy polskiego skrawdta 
Bałtyku —  b y łob y  istotnie ciężką 
krzywda Polski i skazaniem jej na 
zależność od Niemiec.

P. Braun musi wdedzieć. iż Pol 
ska n igdy na jakiekolwiek rozm o­
wy, celem  dogodzenia im perializ­
m ow i niemieckiemu, n if zgodzi 
się i zgod z ić  się nie może, a żad- 
tiycn gróźb się nie ulęknie. Lr.

NOWY NOŻYK GILLETTE
„ . ' i ' '' \ i

goli lepiej, prędzej i dokładniej,
z w ł a s z c z a  u ż y t y  w n o w  m  a p a r a c i e  G i l l e t t e

I
Przewrót w technice golenia!

Fabryka Gillette skonstruowała zupełnie nowy apa­
rat do golenia, wartość 1 tórego poanosi jeszcze no­
wy nożyk Gillette. Przy łącznem użyciu tych przed­
miotów golenie staj21 się prawdziwą przyjemnością.
Wszelkie drobne niedogodności przy goleniu, które 
dawniej uważano za nieuniknione, dzisiaj piż nie 
istnieją!
Nowy nożyk Gillette me drażni nawet najwrażliw­
szej skóry. Bolesne pociągnięcia włosów lub za­
draśnięcia skóry były przeważnie wynib.em uszko­
dzenia brzegów aparatu, które chociaż na oko często 
niewidoczne, aniemożiiwiało jednak równomierne 
naprężenie nożyka w aparacie.
Tajemnica nowego aparatu Gillette i nowego nożyka 
Gi ette polega właśnie na usunięciu tej przeszkody. 
Brzegi nowego aparatu zostały o b e c n ie  znacznie 
wzmocnione i rog nożyków wycięte.
Nie traci się już czasu na dotychczasowe, dość kłopo­
tliwe czyszczenie aparatu. Aparat nie rozebrany wy- 
starna wyplókać w ciepłej bieżącej wodzie, albowiem 
nowy nożyk jest odporny na rdzę.
Nowy, złocony (24 karat.) aparat Gillette wraz 
z jednym nowym nożykiem Gillette w gustownym 
pudełku kosztuje zł. 18.00 za komplet.

Nowy nożyk Gillette 

u• p a czk a ch  po 5, 

w zg lęd n ie  po 10 

sztuk kosztuje tylko 

Zł. 0.90 za sztukę.

Dc nabycia 
w s z ę d z ie .

N o w y  n o i y k  G i l l e t t e  n a d a je  e i f

również do aparatów dawnego typu.

JiiJr 3.

C j i U f e t t e
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„ARMATNIE MIĘSO”
Sowieckie oświetlenie wyborów  

w Polsce

R y g a ,  25 listopada (tel.). —  
. . P r a w d  a“ twierdzi, że wybo­
ry miały na celu zademonstro­
wać przed całym światem we­
wnętrzna konsolidację państwo­
wości polskiej oraz wywrołać zau 
fanie do Polski ze strony kapita­
listów zagranicznych.

Tem samem faszyzm polski de­
monstruje swoją gotowość do­
starczenia na rozkaz państw im­
perialistycznych armatniego mię­
sa dla wojny (?) przeciwko Z. S. 
S. R. Z drugiej strony przebieg 
kampanji wyborczej uwidocznił 
defekty w organizacji komuni­
stów polskich, którzy niedosta­
tecznie przenikają do ośrodków 
przemysłowych i robotniczych,

ki
Zaton ięcie  p a row ca

B e r l i n ,  —  Parowiec „Luiza 
Leonard” o pojemności 3.500 ton u- 
lfg l rozbiciu wskutek burzy w  pobli­
żu ujścia Elby. Załoga złożona z 30 
osób zatonęła.

Przerwana tama
L o n d y n .  _  Donoszą z Nowego 

Jorku o przerwaniu się wielkiej tamy 
wodnej w pobliżu miejscowości Cor- 
pus Christi w  stanie Texas. Wskutek 
zerwania tamy wielkie masy wód rze 
ki Nueces zalały szereg okolic między 
innymi miasta Lafruta i Ylunzer. 
Ilość osób pozbawionych dachu nad 
głową sięga tysięcy.

Eksplozja w kopalni
L o n d y n .  —  Donoszą z Joha- 

nesburga, że w  jednej z kopalń połu­
dniowego Transvaalu wydarzyła się 
eksplozja. 9 górników zostało zabi­
tych, a 3-ch odniosło ciężkie obraże-

Zawalony szyb
B e r l i n .  —  W edług urzędowych

deniesień y kcpalni „M arianna” koło 
Klein Leip'sch w  okręgu Liebenwar- 
da prowincji saskiej, w ydarz/ta się 
katastrofa. Dotychczas stwierdzone 
strsty  wynoszą 7 zabitych i 3-ch 
ciężko rannych.

Katastrofa w Albunjf
R z y m .  —  Nadchodzą tu bliższe 

szczegóły o katastrofie, trzęsienia zie­
mi w Albanji. 950 budynków uległo 
zburzeniu. 35 osób straciło tycie, a 10 
jest ciężko rannych. Rząd wysłał do 
okręgów objętych trzęsieniem z;emi 
oddziały Cz srwonego Krzyża, o w  200 
npmiotów dla bezdomnej ludności.

i

Afganistan w ogniu
L o n d j' n. —  „Daily Herald” do

nosi, że w  Afganistanie miały wy­
buchnąć nowe zamieszki. Różne szcza 
pv wypowiedziały się przeciwko obec 
nemu królowi, oraz zapowiedziały po­
djęcie walki czynnej w  razie wysiania 
przeciw nim oddziałów wojskowych.
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S m u t n y  l i r a j
PRZYSZŁOŚĆ KATOLICYZMU W  CZECHOSŁOWACJI

Znany katolicki pisarz czech o ­
słow acki, Jarosław  D urych, w y ­
dał ostatnio drobną, ale istotnie

cyzm  nie m oże się spodziew ać 
żadnej pom ocy . W szystk ie  stron­
nictw a i partje, nawet m ieszczań-

w artościow ą  pracę p t . : „P rz y s z -1 skie są antykatolickie.
łośc katolicyzm u w  C zech osło ­
w acji".

.1. Durych w  ruchu religijnym  
Czech i S łow acji od gryw a  p rzo ­
dującą rolę. Jest on w spółpra ­
cow nikiem  czasopism a ,.A k - 
k o r  d“ , p ośw ięcon ego  zaaanie- 
niom życia  w ew n ętrzn ego; przed 
rokiem w y sz ło  jego w ielkie dzie­
ło h istoryczne „B laudeni" (Tra- 
gedja W allensteina).

„W  pierw szych  pięciu latach 
po w ojn ie  św iatow ej —  pisze 
Durych w  sw ej broszurze — K o­
śció ł katolicki w  C zechosłow acji 
b y ł przedm iotem  ciągłych  ata­
ków , p row adzon ych  z cała b ez ­
w zględnością . W  rezultacie tej 
akcji przeszło  milion dusz odpad­
ło od  K ościoła.

Z drugiej jednak strony propa­
ganda antykościelna obudziła 
czu jność i św iadom ość katolicką 
W społeczeństw  ie. Kontrakcja, jej

Drobne
znacze-grupy katolickie są bez 

nia i w p ły w ó w .
Państw o nie przeszkadza 

w praw dzie  propagandzie katolic­
kiej, ale zagadnienia te traktuje z 
bezw zględną obojętnością i iro­
nią.

Daleko pow ażn iejszy  w p ły w  
na spraw y państw ow e posiadają 
komuniści.

W ładze  rozciągnęły  w p ra w ­
dzie opiekę nad budynkami k o ­
ścielnym i. ale u czyn iły  to je d y ­
nie ze w zględu  na w artość arty ­
styczną lub h istoryczną tych 
gmachową

Cm entarze zastąpiły krem ato­
ria i cze scy  intelektualiści obu­
rzają się. że d zw on y  k ościo łów  
milczą k iedy orszak p ogrzeb o ­
w y  zm ierza do m iejsca spaleni?! 
zw łok . W  opinjj ..intelektuali­
stów " katolicyjK uchodzą^za ele­
ment n iew ykszta łcony, zacofany,

Pom im o, że w p ły w  inteligen­
cji katolickiej na bieg ży c ia  i w y ­
padków  w  C zechosłow acji jest 
minimalny —  kw estia kato licyz­
mu nie jest przesądzona. Pow oli, 
a ciągle postępuje uśw iadom ie­
nie katolickie. G dy luki w  szere­
gach duchow ieństw a będą jako 
tako w yrów n ane, katolicyzm  w  
C zechosłow acji w ejdzie  rych ło 
na drogi odrodzenia.

Cudowne uzdrowienie
N A G Ł E  U Z D R O W IE N IE  ŚM IERTELNIE CHOREJ

„G  a z e t t e d e  G r o t t e "  
w Lourdes i ,,L  u z e r n e r  V a  
t e r l a n d "  donoszą . o  nagłem  u- 
zdrow ieniu w L ourdes m łodej 
dziew czyny szw ajcarskiej. P on ie ­
waż jak w iadom o, ogłaszane są tyl 
ko te uzdrow ienia, które pod w zglę 
dem m edycznym  uznane zostały za 
bezsporne przez biuro lekarzy, w ięc 
wspom niane spraw ozdanie jest bez 
w arun kow o autentyczne.

Sprawa dotyczy niejakiej L idu  
Lischer, córk i robotnika z Perlen

GŁOS KARDYNAŁA VEt?D!ER
* —

UZNANIE DLA KSIĘŻY POLSKICH W E FRANCJI

ryków , których pow ażnie 
można traktow ać.

N acjonaliści c ze scy  nienawidzą 
w praw dzto katolicyzm u narówni 
z socjalizm em , jednakże mimo 
w szy stk o— M oskw a jest im bliż­
sza od R zym u.

N aw rócenia w ybitn ie jszych  jed 
nostek p ozosta ły  o tyle bez w p ły  
wii. że pogodzenie sie z K ościo ­
łem następow ało dopiero na łożu 
śmierci^. co  jnopaganda antyka­
tolicka odpow iednio w ygryw a ła .

rezultaty nie b y ły  jednak równo-1 albo też uważa się ich za Tjkte- 
mierne z następstwam i akcji a n - , ryków , których pow ażnie nie 
tykościelnej, nie zd o ła ły  w y p e ł­
nić luk i strat i niema nadziei, 
aby sytuacja pod tym  w zględem  
popraw iła się w  najbliższej p rzy ­
szłości.

P raw ie cała literatura czech o ­
słow acka, od poezji aż do pi­
śm iennictwa naukow ego, jest w y  
bitnie ateistyczna.

D robne odchylenia od tej re­
gu ły  nie posiadają w iększego zna 
czenia.

L iczba dzieł, pow sta łych  z du­
cha katolickiego, jest bardzo ogra 
nfcZona i w artość ich budzi p o ­
ważne zastrzeżenia.

Ateizm  nie w y d a ł w praw dzie 
rów nież dziei o w artości trw ałej, 
zdołał jednakże zd ob y ć  dla sie­
bie miljon dusz.

P roces ten od b y ł się gładko, 
bez gw ałtów , jedynie na drodze 
odpow iedniej agitacji. W alkę z 
katolicyzm em  podjęto w  imię 
haseł nacjonalistycznych.

G łów ną troską katolicyzm u w  
C zechosłow acji jest spraw a p o­
w ołań kapłańskich. K w estja ta 
przedstaw ia się nieomal tragicz­
nie. Ze strony św ieckiej katoli-

Zaproszony przez rektora Polskiej 
M isji Katolickiej w  Paryżu, ks. kan.
Łag-odę, przybył J. Em. ks. kardynał 
Verdier, arcybiskup paryski, do Cla- 
liiart, gdzie księża polscy z całej 
Francji odprawiali w dniach od 17 
do 22 b. m. rekolekcje. Na powita­
nie ks. rektora, który, zaznaczając 
łączność kleru polskiego z Episkopa­
tem francuskim, a przezeń ze Stolicą 
Apostolską, podkreślił chęć współpra 
cy polskiego duchowieństwa z klerem 
•francuskim i prosił o swobodę w w y­
konywaniu duszpasterstwa nad emi­
grantami polskimi, odpowiedział ks. 
kardynał dluższem przemówieniem,

„Gdybym nawet —  mówił ks. ar­
cybiskup —  nie mial innych racyj, 
aby przybyć do V/as, to ta jedna w y­
starczałaby: przyjść tutaj, by Wam 
podziękować imieniem swojern i całe­
go Episkopatu francuskiego za Wasze
trudy, wśród ch srriniacie doino . w, modny> ofoman(, piekna lub 
slą swą misje. Mofeę W as zapewnić, I jjj kozetke tvlko za 3i> zł. miesię- 
że zjazd księży arcybiskupów fre.ri-! rznie każdy nabędzie z firm ie

byty w tych dniach, z ca- ’ ra™ W  PijnflYJj/li j f 7  j C _ !(}J  B
łem uznaniem wyraził się o Waszei BBI 1 I J I I U .  . J , .  I I  u  8 —
pracy. Nie zrażajcie się tem, że roda

tak często, szczególnie na wsi, znajda 
ja  się w  otoczeniu bezbożnem i w  śro 
dowisku niemoralnem. Jesteśmy świa 
domi tego, iż bez W aszej pomocy by­
libyśmy niezdolni utrzymać przy wie­
rze te tysiączne rzesze I n s z e j  emi- 
gi a c ji” .

W końcu zapewnił ks. kardynał, 
że przy najbliższej wizycie swej u 
Ojca św., która nastąpi w tych ty­
godniach jeszcze, złoży Gtowie Kościo 
la hołd w imieniu kleru polskiego, pra 
cującego we Francji, i zapewmi O j­
ca św. o pożytku jegc pracy, jak  i 
prawdziwem poświęceniu, z jakiem 
księża polscy pracują dla dobra dusz 
emigrantów polskich we Francji.

Wasi, przybyw ając do Francji,
W SPÓ LN A 15, W PO D W Ó R ZU  

W ł a s n a  w y t w ó r n i a

P O P IE R A JC IE
L,. O . P. 3 P.

P E W I Y 9
‘ łacimy 200-400 zł. miesięcznie każdemu, kto wy- 
rał ia sk lrpetki i noac mehy na naszych maszynach 
pończoszniczych.-„Kin ?* D” . Cena maszyny ZJ. 5 00 .—• 
za gotówkę. O ipowiedzialnym  na raty Surowca 
dostarczamy. W yroby gotowe skupujemy w każdej 
ilości, nł lcąc "otówką. Nauka n > miejscu. Po wszel- 
! je  informacje zwr.amfć się do Io w . V5Trmtanr Np.l*-
rftosfśjz ZreraaUa.Warr-żawa. Ottiga & tok 141-82 
K-AS”  3 ..8 T R 8 iX i "& 3 S  : .JLM 7 .n .  '3  LiŁŁi-i 

S o l i d n i  p r z e d s t a w i c i e l e  r e j o n o w i  p o s z u K i w a n i

(paraf ja R oot, kanton L u zem a ).
,.Dziennik G roty“ , opiekając się na 
protokółach  lekarzy i nai zeznaniach 
naocznych  św iadków, opisu je stop­
niow y rozw ó j ch orob y  od r. 1924 
i straszHwe cierpienia biednej dziew 
czyny, przyczem  w ym ienia w kolej 
nym porządku następujące c h o r o ' 
by : operacja  ślepej kiszki, gruźlica 
płuc, w rzód  na żołądku, gruźlica 
stosu pa cie izow ego , odleżyny p le ­
ców , cierpienia kiszek i pęcherza, 
bezsenność, częste w ydzielanie się 
rooy  przez . stale zaropione dwa 
w rzody, febra, bóle serca, gruźlica 
otrzew nej, , paraliż lew ej ręki.

W  r. 1929  trzeba było  sztucznie 
odżyw iać ch orą ; lekarze oczekiw ali 
bliskiej śm ierci d z iew częca  W  ma 
ju 1930  r. u czyn iono zadość prag­
nieniu dziew częcia i obandażow aną 
gipsem  zaw ieziono L id ję  do L o u r ­
des. W  drodze m im o zastrzyków  
m orfiny ciało je i przeszyw ały o 
kropnę bóie.

Pierw sze zanurzenie w sadzaw ­
ce nie przyniosło popraw y. W  wigi 
Iję odiazdu, 13  m aja pielęgniarki i 
księża z pielgrzym ki naradzali się, 
jak tę um ierającą przew ieźć jeszcze 
żywą do dom u. P ok ry jom u  kupio­
no krucyfiks, by mieć pod  ręgą 
krzyż m ogilny. Chorai jeszcze raz 
chciała bycjl zanurzona w świętej 
w odzie Zaledw ie w yjęto ;ą z w o ­
dy, ciało je j przeszył n iew ypow ie 
dziany ból. w chw ilę potem  ooczu- 
Ja się jednak zupełnie dobrze. Chria 
ła natychm iast wstać i chodzić.

W  biurze sprawdzań lekarze po 
dw ugodzinnem , żm udnem  badaniu 
orzekli, że nastąpiło nagłe, całkow i 
te i nie dające się-jw ytłum aczyć w 
sposób naturalny uzdrow ienie i że 
zaszły nawet w idzialne zmiany ana 
tom iczne. Spraw ozdanie proboszcza  
z R o o t  z 20 października stwierdza, 
że uzdrow iona dziew czyna jest zu ­
pełnie zdrow a i ze w ykonyw a wszeł 
kie prace z zakresu gospodarstw a 
dom ow ego .

Jeżeli to nagłe i całkow ite uzdro 
wienie zachow a swą m oc, to po 
roczn ej obserw acji z o s ta n i: w ciąg ­
nięte do księgi p ro tok ó łów  biura 
sprawdzań w Lourdes, jak o ,,uzdro 
w ienie nie dające się w ytłum aczyć 
po ludzku i przew yższające siły na 
tu ry“ . Ta księga, którą pośw iadczy 
lo  w L ourdes przeszło 9.000 leka­
rzy z całego świata i różnych  w y­
znań, uw ieczniła ju ż  przeszło 4.500 
cudow n ych  uleczeń.

JANINA M A R  JA C H O JE C K A

O P Ę T f t ^ C Y
CZASY W OJNY ŚW IATOW EJ  

I PR ZEW RO TÓW  NA UKRAINIE 
10)

A gdy  opow iedziałam  całe zajście, ciocia  pom y­
ślała chwilkę i rzekła :

-—• W szystk o  m ożliw e!
G azety przyw iezione nazajutrz donosiły, że tei sa­

mej n ocy  i o tej samej godzinie, o której opisany fakt 
w y d a rzy ł się w  T om aszów ce, Mikołaj 11 podpisał sw o ­
ją abdykacje na ręce Szulgina, n;e do jech aw szy  nawet 
do bram stolicy , w  pociągu dw orskim , gdzieś m iędzy 
W itebskiem  a P iotrogrodem . W ładzę  obejm ow ał ksią­
żę L w ow .

R ozp oczę ła  się rew olucja  rosyjska z jej straszli­
w ym  końcem.

Bądź co  bądź dziwne przeczucie m oje spraw dziło 
się zupełnie.

VIII PŁOMIENNE NADZIFJE
Narazie w s zy scy  podziw iali w  jak kulturalny spo­

sób odby ł się ten przew rót. Nikomu w łos  z g ło w y  nie 
spadł, c z y ż  m ożna to nawet porów nać z okropnoś­
ciam i rew olucji francuskiej, w  historji zanotow anem i?

Tak m ówili ci, k tórzy  nie przeczuw ali w  co  p rze ­
rodzi się ta „b ezk rw a w a " w ó w cza s  rew olucja.

Ciotka m oja ,'k tóra  już sporo lat przeżyta na św ię­
cie, pamiętała rok 63-ci i w ojnę krym ską i mne ok rop ­
ności, m ów iła:

—  P oczekajm y, dziś jeszcze  nic w iedzieć nie m oż­

na. Z każda rew olucją  b yw a  tak, że w iaaom o, gdzie 
zaczyna się, lecz niew iadom o, gdzie i nałtozem skoń­
cz y  się.

B łyskaw icznie następujące po sobie w ypadki, naj- 
dow odniej przekonały mię, -jak słuszne b y ły  te za 
strzeżenia.

Narazie o ż y w c z y  podm uch w oln ości w ionął przez 
całe imperium rosyjskie, od m orza B iałego do C zarne­
go. Od Niemna, Dniepru, aż gdzieś hen w  falach o cea ­
nu W ielk iego utonął.

P ow iał, zaszumiał, zatargał każdem  sercem  sprag- 
nionem w olności, sw obodn iejszego oddechu.

Z a czę ły  się pochody, w iece, dem onstracje. R o z ­
brzm iew ały  tysiączne przem ów ienia.

Jęły się organ izow ać poszczególne narody i ugru­
powania by w  nowotw c l ą c y m  się rządzie w y w a l­
cz y ć  sobie praw a i przyw ileje.

Staw iano św ietne horoskopy na p rzyszłość, rok o­
w ano sobie jaknajlepsze nadzieje.

W  Bobrujsku pod w odzą  jenerała D ow bor - Muś- 
nickiego tw orzy ł się zaw iązek form acji p rzyszłe j ar- 
mji poisk ej.

Tam grom adziły  się legalnie jednostki, k tórj m 
udaio się w y d z ie lić ^  wielkiej armji roę^jskiei.

Z początkiem  rew olucji rosyjskiej część  tei pol­
skiej form acji, nie w iem  z jakich p ow od ów , została za ­
kw aterow aną w  K ijow ie , w  koszarach za Politechni­
ką, przy  tak zw anej szosie Kadeckiei,

T eraz w ielka u roczystość oczekiw ała  m ieszkań­
có w  Kijow a narodow ości polskiej, wyznani?;:,1 katolicy” 
kiego, m ianow icie p ierw sza „M sza P olow a". B y w ziąć 
udział w  tem wielkiem  św ięcie  naroaow em , b y  rozra ­

d ow ać serce radością m iljonów , pośpieszyłam  do Kijo­
wa, gdzie mąż mój już baw ił od dłuższego czasu, trzy ­
m ając czujną rękę na pulsie k resow ego  życia  polskiego.

B y ło  to mniej w ięce j w  p o łow ie  m arca 1917 roku. 
Już od w czesn ego  ranka n ieprzeliczone tłum y śp ieszy ­
ły  ow ą „szosą  K adecką" za miasto. M im o, iż po uciąż­
liw ej zimie w iosna zaledw ie rozpoczynała  się, a śniegu 
by ło  praw ie po kolana, k tóry  zw łaszcza  w  południe 
w odą  podp ływ ał, lawina ludzka rosła, w zm agała  sie, 
potężniała, aż w reszcie  w ypełniła  po brzegi obszerny 
plac k oszarow y.

W ok ó ł tego placu „S trze lcy "  nasi, „P o ls cy  strzel­
c y "  byli w  forem ny czw orob ok  ustawieni. C hoć jesz­
cze w  m oskiew skich „szyn elach ".

D ziw ne uczucie przepełniło mi serce na ich w i­
dok. Fala łez do oczu  przypłynęła , w izja  k rw aw ych  
zmagań narodu z o -zem oca  przez um ysł przeleciała, 
serce z nadmiaru uczuć łom ota ło  się w  klatce p iersio­
w ej jak ptak na u w ięzi1

—  B oże, mój B oże ! —  w y ry w a ł się jakiś prze­
m ożny krzyk  z tego serca :

—  W iec  to prawda, co  w id zę?  W ięc  to polski za­
stęp przedem na sto i?  W ięc dałeś mi d oży ć  chwili 
zm artw ychw stania O jczyzn y ! C zem że ci się za ten 
dar w yw d zięczę , Panie?... W ięc  to, co  b y ło  m arze­
niem tylu pokoleń, za co  szli w Sybir, za co  krew  
przelew ali za co  życiem  płacili, dziś stało się rzeczy ­
w istością. W iec  nic nas j.tż od tej W olnej i N iepodle­
głej nie dzieb! W ięc pełni się spraw iedliw ość dzie­
jow a !

Oto ucziiciił: które dziwnvtn jakimś oży w czy m
d re szcze m  ws,trząsrM v m eiylko mną, lecz w ięk szoś­
cią zebranych, na „K adeckicj szosie".

(C. d. a.l
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Dziwna gospodarka leśna
B R A K  T R O S K I O  M A  JA T E K  P A Ń S T W O W Y

Przejeżdżając przez państw o­
w e lasy w  pow iecie  Sokolskim , a 
częściow o w  pow . B iałostockim ,
^-dziwiony byłem  dużą liczbą le­
w y c h  drzew , pow alonych  przez

'-"'zę. T y lko część  ich piłuje się.
•składa w  sągi i sprzedaje jako 
°Pał. W iększa jednak część  gni- 
le- Niektóre z  tych  d rzew  zam ie- 
n,ly  się w  kupy próchna. : ^ — ------- —;

Zaciekaw iony tern niezw yklem  pow alone cieńsze rz • i
zjawiskiem, zacząłem  w ypyty -1  dali na fury, lesm c y  - -Wać

go zrozum ieć nie m oże. C hyba 
naczelne w ładze  leśne nie w ie ­
dzą o tern, bo trudno przypuścić, 
żeb y  p ozw a la ły  na m arnowanie 
pań stw ow ego dobra.

B y ł w  tam tych stronach pe­
wien leśniczy, k tóry  sprzedaw ał 
na fury pow alone drzew a jako 
opał. Ludzie pod dozorem  ga jo ­
w y ch  zbierali leżące gałęzie

wypyty
w przyczynę marnowania

Państwowego dobra i dowiedzia- 
teiT> się rzeczy zgoła nieoczeki­
wanych, a mianowicie: ludność
miejscowa chętnie kupowTałaby 
te powalone przez burze drzewa 

drobniejsze na opał, a grubsze 
na budulec. \&C7 -artad-ro

dali na fury, leśn iczy ocen ił ich 
w artość i w y d a w a ł kw ity. Lud­
ność w  ten sposób dostaw ała 
opał bez mitręgi i bez żadnych 
pośredników  po cenie stosunko­
w o  n iew ysokiej. Ze zmianą leśni­
czego  zm ieniły się i porządki.

Ud upai, a giuusze Załatw ić tę spraw ę z p ożyt- 
sPrzedaia C'p  k W ,adze ,eśne nie | kiem dla obu stron m ożna w  dw o 
rVch o-^c ru^sze k łod y , z k tó -j ja k i sp osób : albo sprzedaw ać p o -

. HO O r r r  + . ...---- ; ! ----- , ----„ no e-yflllri lllh 113
.... n,u„y. Z

tych gospodarz potrafiłby wypi-l v  a t  ̂ sprzedawać z P
W a d  kilka desek luh dyli. kwartały DeepoSredmo
Wyciosać słup, mogłyby byc | tar. , teg0 potrzebują, 
sprzedawane po cenie dość wyso tym, ve(j zie oczyszczony 0 
klej, a tymczasem część jego gni- dy a- ąrzew, okoliczne ^ S1
je. Niewielkie tylko ilości wyna- gnmcye  ̂ ------
ję c i rohntn io— ■ -

f-n drzew , oiconczne wsie . ..n. w icit\.ie tylKo ilości w y n a - gn ijący . CZę^c\0w o  bu-
jęci robotnicy piłują i układają w  | będą nua państwa wpły
sągi, za co im się płaci około 2 j dulec, a . ta gotówki. 
zk za ułożenie metra sześcienne-1 me rf" 
go. Drzewo popiłowane snrzfidn-„ popiłijwane sprzeda- 
- się jako opał znacznie taniej. 
iiż mogłoby być sprzedane jako |
■lody na budulec. , 1

Skarb państwa ponosi w ię c  
'odwójną stratę: po p ie rw sz e
~  płaci za p iło w a n ie  d rze w a , po 
lrugie —  otrzymuje niższą ce n ę . | 33 -cim  „c 

Dlaczego tak się dzieje, nikt te -  ruc om.

A. M ałyszko

E R R A T A  
We wczorajszym artykule p. t. 

.Fantazje lniane” mylnie wydruko-
-  ui icw  a uu Van° : W wiers2Vu 2-&im od KÓry su‘i rowcą —  zamiast surową i w  wierszu
\ folr j  p ^ sz ą ^ ce n ę . | 33_c jm „ceł rzekomych” zamiast „ceł

liEoftowy Wirig la ieljf8
S z y b y  w y s t a w o w e  
podczas największego

D e s s c i a  i  M r o i t i
pozostają p rzezroczy­
ste przy użyciu masy

w V  i  t  r  y  i t  ©  1“
c h r o n i ą c e j  s z y b y  od 
zamglenia i zamarzania

Cena zł a. Szybka dostawa.

T e l e f o n y : 2 6 1 - 7 9 , 6 4 9 - 7 9  i 6 3 1 - 7 8

£ e s r a  n a  r a t y

^ u§oterminowe, damskie, mę­
skie, poleca firma 

■ i L A F A Y  E T T E " ,
NIowy świat 21 w podwórzu 

telefon 274-13.

Sklacfi F u ter
i wyrobów futrzanych

W a r s z a w a  Ś - t o  J a r s k a  3 0  m .  1 7  ( w  p a d w ó r . u  
n a I s w o  l l - o  p i ę t r o ) ,  t a l .  1 9 1  5 4

poleca wszelkie gatunki futer naj­
taniej. Ceny hurtowe. Na żądanie 

udzielamy kredytu.

TRANZAKCJA
Lasy państwowe zawarły wielką 

tranzakcję
Jak się dow iadujem y w  dniach 

ostatnich Adm inistracja L asów  
P aństw ow ych  zaw arła dw ie w iel 
kie tranzakcje na dostaw ę do Da 
nji i Niem iec 250.000 sztuk slip- 
rów  oraz po 90.000 stóp sześcien ­
nych tim brów  i belek, przy  ce ­
nach zupełnie korzystnych , z ter­
minem dostaw y  do dnia 1 listo­
pada r. 1931.

G I E Ł D A

R A T U J C I E  Z D R Ó W 1Ę
®*°nr żołądek bywą jedną z przyczyn powstawania najrozmaitszycś

chorób, zanieczyszcza krew i tworzy zlą przemianę materji 
fc*OLA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA sa idealnym środkiem dla uzdro- 

1<n'a żołądka: usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym środkiem 
Pżleczyszczającym, ułatwiają funkcje organów trawienia, wzmacniaj# 

organizm i pobudzają apetyt 
z G ó r  HARCU D-ra LAUERA łagodza cierpienia wątroby, nerek 

kamjeni żółciowych i cierpienia hemoroidalne.
Cena ‘ /» pudelka zl. 1.50, podwójne zl. 2 50.
Sprzedaż w aptekach i akładach aptecznych.

At Wystrzegać się bezwartościowych Mśladownictw

W A L U T Y
Na wczoraj szem zebraniu giełdy 

walutowo - dewizowej w W arszawie 
obroty były małe przy' tendencji dla 
walut i dewiz bardzo słabej. Dolar 
gotówkowy notowano oficja ln ie 8 .901 i 
przekaz telegraficzny na New York 
8.922.

D E W IZY
K ursy dewiz notowano: Am ster­

dam 359, Kopenhaga 238.50, Londyn 
43.31%, New York 8.913, Paryż 
•3.1.03, Praga 20 34% , Zurych 172.85, 
Wiedeń 125.51. Medjolan 46.70. Kurs 
orjentacyfny dla dewiz na Gdańsk 
173.26. Yf obrotach międzybankowych 
dewizami na Bpi-Rn dokonywano tran- 
zftkcyi po 212.61. IV obrotach pry­
watnych pozagiełdowych dolar gotów 
kowy nie znajdował nabywców przy 
ofiarowaniu po 8.90%. rublem złot-yrr 
obracano po 4.75. rublem srahr-rumi 
J.87, hilonem 0 87. czerwońcem 4.75 
przy tendencji słabej.

AK CIE
Na rynku akcyjnym w  dalszym 

ciągu panuje tendencia mocna przy 
nieco większych obrotach. Notowano: 
B. Polski 163, Sole Potasowe 86. W ę­
giel 41— 41.75, Modrzeiów 12.50— 
13— 12.25, Norblin 40, Parowóz I i II 
em. 18, Starachowice 17.25—16.75. 
Drobne tranzakcje i z tego powodu 
nie notowane zawarto: Rankiem Dy­
skontowym po 107. Pulsem no 58—  
57. Cukrem 37, Lilnopem 25 50, Bor­
kowskim 5, Habcrbusehem 115.

PAPIERY P R O C F N T O W E
Na giełdzie państwowych i pry­

watnych papierów procentowych ten­
dencja utrzymana, jedynie mocniejsza 
tendencja panowała dła noi. inw —*y- 
cyjnej* i 4%  proc. L. Z. ziemskich. 
Wobec braku materjału obroty niedu­
że Notowano: 4 proc. poż. inwesty- 
cvina (serjow a) 106.25, zwykła
102.50— 103; 3 proc. budowl. 50 5 
nroc. konwers. 51. 7 proc. stabiliz.
81.50— 81 ; 7 proc. L. Z. ziemskie do­
lar. 76.50, 4%  proc. L. Z. ziemskie 
54.50, 8 proc. L. Z. m. W -w v 73.50— 
78.75— 73.50, 8 proc. L. Z. Częstocho­
wy 66. 8 proc. Piotrkowa 65.50. 10 
proc. Rodomia 79.75, 6 proc. oblig. 
W arszawy z 1926 r. V I em. 53.25, 
V III i IX  em. 52.25. Drobne tranzak­
cje i z tego powodu nie notowane za­
w arto: dolarówką 56.50. 4%  nroc. L. 
Z. W arszawy 54, 5 proc. L. Z. W ar­
szawy 58.50.

W  dniu dizsiejszym poraź pierwszy 
zanotowano oficialnie dopuszczone o- 
stat.nio do obrotów giełdowych 8 proc. 
oblig. funtowe Widzewskiej Fabryki 
M anufaktury, które zanotowano po 
99 proc. t. j. 90 funtów  szterlingów.

ZBO ŻE
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

zbożowo - towarowej w W arszawie o- 
broty były średnie przy usposobieniu 
spokojnem. Notowano za 100 kg. pa­
rytet wagon W arszaw a: żyto 19—
19%, pszenica 27 -28, owies jednol. 
21— 23, jęczmień na kasze i 9—20, 
browarowy 24% — 25% . mąka pszen­
na luks. 60— 70, 4/0 50— 60, żytnia 
85—-36 , otręby pszenne szale 15— 16, 
średnie 13- 14, żytnie 10% — 11, ku­
chy lniane 28— 30, rzepakowe 20— 2 1 , 
groch polny jad. 27— 30, „V ictoria” 
32— 38, koniczyna czerwona 180—

Wszerz i wzdłuz

W a ln e
zebrania

Dnia 28 listopada. —  Bank Prze­
mysłowców Polskich nadzw. o 11 ul. 
Zgoda 7.

Częstocickie fa.hr. cukru drugi 
term. o 17 ul. Królev.rska 35.

Stow. mechaników polskich z A me
n nadzw. o 17 ul. Marszałkowska 

Nr. 46.
. Tom. warszauisk. dróg dojazdów. 

o 18 biuro ul. Marszałkowska 9.
Galicyjska fahr. papieru  Bracia 

F ijałkow scy zebr. o 10 ul. Marszał­
kowska 68.

Dnia 80 listopada: S foń fabr. obu­
wia nadzw. o 11 ul. Wronia 7L

—  Panie redaktorze! 
daktorze!

O bejrzałem  się ; zdyszany, gon ił 
za mną m ój znajom y i dopadłszy 
mnie rzucił zziajanym  g ło se m :

—  O grom n ie się cieszę, że w re 
szcie spotkałem pana, b o  m u s i  
Tan —  zaakcentow ał to słow o —  
poruszyć pewną sprawę.

—  Służę panu, jakąż?
Zamiast odpow iedzi w yjął ma­

leńki w ycinek z gazety i podsunąi 
mi przed oc«zy —  proszę, niech pan 
czyta.

Na maleńkim zadrukowanym  
skrawku przeczytałem , c o  nastę­
puje :

„ W  IV  oddziale K asy C horych  
w W arszaw ie przy ul. Puław skiej 
5 odbyw ała się w  dniu w czora j­
szym kom isja lekarska, biadająca 
chorych , ubiegających  się o przy­
znanie im u rlop ów  zdrow otnych  i 
w yznaczenie specjalnej kuracji.

Szereg interesantów  oczekiw ało 
w k ole jce  na biadanie.

Jeden z oczekujących . 2 7 -m io 
letni Edw ard W ysłurjek, robotnik, 
zam. Puławska 3 5 , dostał nagle ata 
ku sercow eg o  i zm arł nagle na 
miejscu.

Opisany wypadek w yw oła ł wstrzą 
sające w rażenie w śród  licznie 
zgrom adzon ych  na sali osób .

Zwłoki zabezpieczono do dyspo­
zycji w ładz sądow ych ” .

—  N o. wypadek —  mruknąłem.
-—  W ypadek ? —  uśm iechnął

się zgryźliw ie —  nie, takich fak­
tów , nie notow anych, przy t. zw  
system ’c ..kom isyjnym ” w K asie 
C horych  musi tlyć zapewne więcej, 
tylko nie w szyscy o nich wiedzą. .

Ja wiem coś o tern. gdyż mia­
łem nieszczęście stawać na kom isję 
lekarską. C horow ałem  ciężko na 
zapalenie płuc i przez sześć tygodni 
wisiałem m iędzy życiem  a śm ier­
cią. G łęboko wierzę, że tylko cud 
B oży  i pośw ięcenie lekarza urato­
wały mi życie. P ostaw ion o mnie 
w reszcie na nogi i po odbytem  ko,i 
syljum  postan ow ion o odesłać na
kom isję.

—  D ostanie pan urlop  kuracyj­
ny —  zapewniali lekarze —  należy 
się on panu bezapelacyjnie.

W yzn a czon o  mi ow ą K om isję  
na godzinę 7 -m ą w ieczór i pow ie­
zion o  do K asy C h orych . O trzym a­
łem num erek 1 1 6 . S t o  s z e s n a  
s t y  —  proszę pana. —  N ie w y o ­
brażałem sobie, abym  m óg ł wytrzy

KOMISJA 1 TRUP

Panie re- rtiać kilka godzin  w poczekalni p e ł­
nej takich sam ych napóD truposzów  
jak ja. Z w róciłem  się do naczelne­
go lekarza z prośbą o szybsze przy 
jęcie.

—  Jestem po ciężkiej chorobie
— w yjaśniałem  mu sw oją  sytuację, 
czu ję  się jeszcze bardzo źle.

' — To  pójdzie  prędzej-, niż pan 
sądzi, zapewniał mnie dygnitarz Ka 
sy C horych, przyjm uje kilku lelca-
rzy.

R zeczyw iście. poszło bardzo 
szybko. O godzin ie 1 1  byłem  już 
w gabinecie lekarskim. D ok tór  opu 
kał mnie jak bezw artościow e pudło 
fortepianu i zaw yrokow ał:

— W szystko w porządku. Na­
stępny!

—  A leż panie doktorze...
—  Niema o czem  gadać. N a­

stępny, następny!
W yszedłem  bez urlopu kuracyj­

n ego : nogi chw iały się podem ną z 
osłabienia, pot spływ ał po twarzy, 
a nieszczęsne płuca i serce praco­
wały ostatnim wysiłkiem .

—  N o i co , dostał pan urlop?
—  zainterpelowali mnie w spółtow a 
rzysze niedoli.

—  Nie. odparłem  zm ęczony i 
osunąłem się na łiarwę.

—  B o pan nie umie się u rzą­
dzać. Tu  są tacy, którzy już po raz 
trzeci dostają ,.u rlopów ki” .

W róciłem  do dom u i odleżałem  
kilka dni „K o m is ję " . M ó j lekarz, 
gdy mu zakom unikow ałem  opinję 
painów eskulapów  z K asy. pokiwał 
jakoś dziwnie g łow ą i odw raca jąc 
jakby, zawstydzony, oczy  mruknął 
coś niewyraźnie...

—  O pow iadam  panu fakt, na 
tle k tórego śmierć ow ego  niszczęś- 
nika, w yczek u jącego pod jakimś 
tam —  kto wie. czy  nie dw óchset- 
nym numerem, jest zjaw iskiem  do- 
m agającem  się gruntow nej re for ­
my. T o  jest arcy-skandal, ażeby lu­
dzi po przebytych ciężkich, często 
niemal śm iertelnych chorobach , 
ś c ią g a ć 'p o  nocy i w ytrzym yw ać po 
kilka godzin  w  poczekalniach.

—  Panie —  zakończył —  niech 
pan tę sprawę poruszy : to  jest te­
mat w praw dzie nie w esoły, ale dla 
n iejednego decydu jący  w prost o ży 
ci u.

P oruszam  i pośw ięcam  niziutkie 
mu panu doktorow i z K om isji le­
karskiej.

I. Raca

Bóle gardła (anginy), krtani, migdałków, 
zapalenie dziąseł i okostnej idealnie leczą 
S I O Ł A  do płukania gardła i jam y usta jW i l l
Magistra E.
Na prowincję wysyłamy za zaliczeniem. 
Sprzedaż w aptekach i sktadach aptecznych

SKŁAD GŁÓWNY

.Jh&d Centrala Nituralnych Środków Odżywczych
Op. ■ ogr. odp.

Warszawa, Nowogrodzka 46 m, 2, łelafon 326-93

TOusimwiSi
ZAKŁAM ZSRDJOWO ■ KA P ir 0 7/ i STACJA KLIMATYCZNA

(WOJ2WÓDZTWO LWOWSKIE)

S E Z O t Ń !  S I  M O  W  V
jak zwykle od  1-go grudnia do l -g o  marca

Znakomite warunki leczenia i wyocc>ynku. W łazienkach, pijalni 
wód, w kl ibie. w restauracji zakł idowej i willach zakładowych 
centralne ogrzewa >ie. Przy każdej 'az ien  c  osobnn  leżal.Fa. Ceny 
kąpieli, mieszkań i w pensjonatach zniżone. Inform acji żądać — 

mieszkanie zamawiać — t - ' k i  przez
£*452 3 Ą 3  1798
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ł* ' SyriaJn!r, atołowe. aalo- 
Sf‘ u u l 6  1 ,k,> l' zofV> bleliżnlark*.

kredensy, stoły, krzesła, 
otomany, tapczany', kozetki i inne 
meble tylko sumiennej roboty. Wy­
konanie punktualne. Ceny niskie 

gotówką, ratamf dogodnie.
S t .  M y ś l i b o r s k i

Hoża 21 magazyn podwórze.

N A J T A N I E J

Przeróbki wg. najnowszych 
modeli, oraz reperacja futer 

1 ga.anterjl
FARBUJE SYSTEMEM LIPSKIM

F. Maksymowicz
tóaiszałkowska 139 (w podwórzu) 

Tel. 340-/7
Ceny przystępne Warunki dogodna

NIE K U P U J C I E  F U T E R
dopóki nie obejrzycie ■ * # ■ ■ ■  » 
w irmie A .  -  U S  t e  r  I j  . Z
Sienkiewicza 3, parter, tel. 337-7C 
Pierwsze źródło palt irebakowych 
i innych po najniższych cenach. 

Najdogodniejsze warunki.

WI E C Z NE  P/t i RA
najtaniej można nabyć i zrepero- 

w a ć w firmie 
KULIŃSKI I ZAJĄC 

N ow y  Świat 33 w  podw órzu

m i m
Jedwab laase, w zory  d o  
r ę czn y ch  r o b ó t  na p łó t ­

n ie  1 sn k n te  p o le c a  *■ R o k o k o " ,  
M IO D O W A  N r. 1, róg K R A K O W S K IE G O  
P R Z E D M IE Ś C IA . W łasn a  ry sow n la  na 
miejscu 1801

O B U W I E  p a r a n to v o e
damskie Z ła  17 
meskie O d  Z ła  2 * *

Śnieg, damskie G£] Zł. 12.— 
Kalosze . . 0(3 Zł. 7 .5Q

W ARSZAWA,
N a le w k i 4 5  m . 2

fro.it, pierwsze piętro 1820

I świat dziecięcy
ma swych dobroczyńców

P i ^ e r ,  t ly c -J o  i K r e m

Jeba Siof.T.ajia
Kupuje meble, pianina, dyw any, 

futra, antyki i kw itv  lom bardo­
w e. Łoś. M arszałkow ska 131, tel. 
737-37. 1782

„MIESIĄC POM ORZA"

przy Zw iązku O brony K resów  
Zachodnich od dnia 16 listopada 

do 16 grudnia 1930 r.
Z łóż  ofiarę na eskadrę hydropla- 
now i prace kulturalno - ośw ia­

tow e na Pom orzu 
P. K. O. 8414

O B U W I E
D A M S K I E i g  

m ę s k i e  2 f .  2 7
najnowszych fasonów, gwarantowane 
własnego wyrobu poleca pracownia 

obuwia

WARSZAWA. DZIKA i  m. 18
wprost bramy parter

kp» ■  n  _»-£ N  Najelegantsze palta futrzane modeloizcne 
r  V  B B p S k A a  od ZŁ w u  na s t» 3 a ty  N e  1 2  M i e l .

p o -  Kyśskwz-macSelista
przyjmuje obstalunkl, przeróbki od _ł. 50,—• podług najnowszych 

modeli słynnych akademjl 1931 r.

K r e d y t  d ł u g  i t e ? m l » o w y .
4 0 %  taniej w pracowni kuśnierskiej » » S  B  O  L  

Dzielna 5 m. 34> teł. 245-31.

Stałym i odpow iedzialnym  klljetitom b e *  j a l l e i Ł l .  
W ojskow ym  i urzędnikom  e tsa iT  4T32>Rł»

P IE C E  S Z R A J B E R A  "
K « « o  t t r w a ł a ,  t s u s t r a k c l j  s t a ł a  » o r a » « ! » n i » ® l l
a łLrtkiem tego EC"', O i z c z ą d n o ł c I  opa - w porównania da 
r »zy. tklch pieców kaflowych, I b ą t  B O i. C T O C J n ytU  »B
h » * .  c A t s t y k a .  a w a r a n s l a ,  t ^ n l o M .  P n m l i
* t t b «  «, aiytin. Polecane i  w ypróbow ane przez wszy stale mlulstcrstae

i urzędy.
Wyr nlazek i wyrOb cancowlols oors»ls

K A R O l i  $ Z R A I B f A
w U *i»zcvic, ul. Grójecka 33. telefon Nr. 320-33.

Zakład Ś L U S A R S K O - M E C H A C I C Z 11T
VARSZA^RA, ul. Leszczyński 7a (Pewlils)

frcytdrcny przez długoletnie Jo k lsn  v ii 
tźK O Ły  UZEMIOSŁ XX. 3AL3AJ k.4 j *

wykonuje: EEIIKY I OGRODZENIA m i t h l n l  cmen­

tarne tilk err tglistrr ł j ,  żalazj* i okttis » o a . iA i 

drzwi, tudzież wtzelkii re p jn tji

im M m w s s is k w r
Ułistrcwany tygfldnri kasslkks-spciteuny

je s t  n a ita ń sz e m  p is m e m  ilu s tro w a n e m  w  P o l3 eo

d"O i.*  ld lł^ N * B d m y  redagowany jest w duchu szczerze kitoU c' 
kim. a artykuły jego omawiają caroksztatt życia katolickiego. Hu' 
ftracja ze świata katolickiego i życia społecznego wykonano są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Frzedpłata kwartalnie złotych 2.4(1. miesięczna 80 groszy 

numer pojedynczy 20 groszy- 
g OŚCIA NIEDZIELNEGO* jnależy żądać/ prz^iikażdym kościoła kał 

i u sprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracji w Katowicaeh 

ul. Maisz. Piłsudskiego 53.
Mieszkańcom mąssta stoi- Warszawy 1 okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„KRONIKA RODZIMA” w Warszawie Podwali 4 tal. 15 95̂
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie* 

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnaj.

W y s z ł a  z d r u k u  k s i ą ż k a  p. t.

DUSZPASTERSTWO IffiSK iE
(PAMIĘTNIK KURSU DUSZPASTERSKIEGO  
w W AR SZAW IE 4 — S LISTOPADA 1929 ROK)

stron 306. Cena 8.50 zł.
T R p. S Ć: Część I Zagadnienia ogólne.

„ II Praca duszpasterska w Kościele.
.  III Praca w parafji poza Kościołem.
,  IVKwestje specjalne i duszpasterstwo stanowe.

Zamawiać można we wszystkich księgarniach
lub

w KSIĘGARNI PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  Nr.  71

OC P Ó Ł W I E K U  POWSZECHNI E  
Z NANY Z E SKUTECZNOŚCI

A .R A G O
BRODAWKI k ST.GÓRSKIEGO

W  A RS: A WA

P O T
NÓG, RAK. PACH

^ ' . ■ n p a E K S I K A N S L

Srawtse Męsid

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr- 11 m. 18- 
teL 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
tunl i z własnych i powierzonych mi. 

u r aiów. Ceny pr_ysi ępne.

I^JISY
lesziiiłB i 
oszczu;Ia]7C8 

p o i c z o i i i iy  
na ż y l a k i

llfttó W, LachóMcza
H a r s z a w t , B a r a z a ł i c a w i t i  1 2 3 , p l a r w a a  piętra 

CENY PRYYSTEPNE

M E B L E
Wyprzedaję niżej ceny kosztu 
sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony, pojedyńcze sztuki. Du­
żo mebli okazyjnych komiso­

wych
CHMiELHA 17 rag BRACKIE!

R ^ n e i r i c j a
słuchawek, głośników, patro­
nów,. aparatów radjowych, fo­
tograficznych, srebrzenie i od­
nawianie platerów, zat ładanie 
anten. Ceny konkurencyjne. 
Wykonanie solidna, punktual­
ne. B ireta er , . " » r  m a  
Warssawa fiórcfsrća 35

f i j E .  7 4 9 - 5 3  1750

P O S A D Y  w olne dla tych, k tó­
rzy  ukończą kursy konduktorów  
k ierow ców  autobusow ych .

Tyszyński, Warszawa, Chmiel- 
na 7. 1815

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wtedK; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
(doły, krzesła. Otomany, tapcz »a7, 
lozetki. Brystolki, okazyjne salony 
t komplety kiabow°. Gotówką, ratarp’. 

Dcgodnc W nmlri.
^ L O R Y D A v

thmielna Nr. 41, róg Marszałków*trui

najtaniej, najsolidniej 
5- ,  [urw są piżmowce, piszczaniko- 

o  fiłł vo, żrebakowe, fokowe 
i t. p. oraz. skórki wszelkiego rodzaju 
do nabycia w nowootworzonej firmie
K A M C Z A T K A
Długa 17 (róg Miodowa]), tel. 789-62 I 789-72

SssrzeUaż ninei cen 
fabrycznych!!!

Plateró- Frageta, Norbllna Plewkic 
wicza, Henncbcrga, galanrerji arty­
stycznej, artykułów radjowych, elekt­

rycznych, patefonów, rowerów. 
Wypłacalnym kredyt — ti ty 

r » R E H E n  . . F O R T U . ‘ A **  
W a r s s a w a .  i P r a w l a  ? S

tel. 740-58 1750

Nowa fascynująca powieść

Józefa Watra-PrzewfcckiE]]

m m c f lN f l
St«*on 239. Cena 8.50 zŁ 

Skład główny w Warszawie

Księgarnia 
t-r_*?gl£di» Katiilickiego

tCirćBte. t r a e i l m ,  7 1

W OJ. POZNAŃSKIE

POZNAN

Z E B R A N IE  DR ZE C IW A LK O H O  
LO W E. —  Wspólne zebiąnie kół poz 
nańskich Związku Nauczycieli Absry 
nentów i Polskiej Ligi Przeciwalkoho 
lewej odbyło się w czwartek 20 b. m, 
wieczorem w pięknej sali Księgami 
św. Wojciechu pod przewodnictwem 
p. dr. Eug. Piaseckiego, profesor-. 
Uniw. Puzn. i prezesa P. L. P., w 
obecności licznie zgromadzonej publicz 
nuśri. Referat na zapowiedziany te­
ma! wygłosił kierownic poznańskiej 
centrali przeciwalkoholowej ks Gał- 
dyński

W  dyskusji poruszono .jprawę wy­
datniejs Ł«j propagandy za mlekiem, 
grzybkiem japońskim i sokami owooo 
wemi bezaikonolowem..

WOJ. POMORSKIE

GRUDZIĄDZ

U CIECZKA W IĘ ŹN IA  Z  URZĘD ­
N IK IE M  W IĘ Z IE N N Y M . —  Bu-hal 
ter więzienia karnego w Grudziądzu, 
Romanowski, uwolnił jednego z więź­
niów domu karnego, sicazanego na 
długoletnie więzienie i zbiegł z nim 
w niewiadomym kierunku, prawdopo­
dobnie do Prus Wschodnich. W sen 
sacj jną tę aferę jest, zdaje się, wmie 
szan/ch kikca osób.

Władze prokuratorskie wdrożyły 
energiczne śledztwu. Więzień zbiegły 
Lj ’ oficerem litewskim, a skazany zo 
stał na długoletnie: więzienie za szpie 
gostwo.

PELPLIN

E G ZA M IN  PROBOSZCZOW SKI. 
W dniach 12 i 13 listopada r, b. od­
bywał się w Pelplinie egzamin pro- 
uoszczowski. Egzamin zdało 21 księży.

GDYNIA
V. >n

PO ŁÓW  R Y B . — X  r Ździerni- 
ku r. b. złowiono u Dolskich wybrze­
ży ogrłem 286.320 Kg różnych gatun­
ków ryb, łącznej wartość' 281.800 zł. 
Pogoda w ciągu października naogół 
r e sprzyjała rybołóstwu, skutkiem 
czego połowy były dość słabe i mało 
korzystne; zwiększyły się jedynie po 
łowy szprotów, które łowiono niewo­
dami przybrzeżnemu natomiast mało 
złowiono śledzi i węgorzy. Wędzar­
nie przerobiły zaledwie 87 ton ryb.

WOJ. BIAŁOSTOCKIE

B IA ŁYSTO K

O T W A R C IE  Z A K Ł A D U  D LA  U- 
M YSŁOW O CH ORYCH . —  W dn. 25 
b. m. odbyło się w Horoszczi pod 
Białym stokiem uroczyste poświęcenie 
wielkiego zakładu psychjatrycznegc, 
wybudowanego staraniem białostoc­
kiego Związku międzykomunalnego. 
Zakład ten obliczony na 100 cnorych, 
będzie jednym z największych tego ro 
dzaju w Polsce

W OJ. NOWOGRÓDZKIE

LTDA

PIĘĆ K O B IE T  SPŁONĘŁO. —  
We wsi Kalinnwszczyzna pow. lidzkie 
go wybuchł pożar w suszarni lnu, w 
której to suszami zatrudnionych by 
lo 5 kobiet. Ponieważ płomienie ob­
jęły momentalnie cały budynek susza1* 
ni i uniemożliwiły kobietom wyjście z 
budynku wszystkie 5 kobiet poniosło 
śmierć w płomieniach.

WOJ. KIELECKIE.

SOSNOWIEC

W Y B U C H  GAZÓ W  W  K O PA LN I. 
W kopalni „Saturn” pod Sosnowcem 
nastąpił silny wybuch gazów.

Siła wybuchu była tak olbrzymia, 
że chodniki na powierzchni ziemi u- 
iegły zniszczeniu. Dwuch robotnikó w 
poniosłt śmieić na dole kopalń^
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Pięćsetlecie Witoldowe
Dr- Henryk Łowmiański: „W ITO L D  WIELKI KSIĄŻE LITEWSKI —  W  PIĘĆSETNĄ ROCZNICĄ 

ZGONU” wyd. Kom. Obchodu pięćsetnej rocznicy zgonu W . Ks. Witolda, Wilno 1930

Na słow o „W ito ld ” , kom uż nie 
stanie przed oczym a  postać w y ­
niosła o orlim  wzroku, kruczych, 
siwizną p rzyprószonych  w łosach, 
w czerw onej delji, z kołpakiem  so 
kolim na g łow ie?  Rumak pod nim 
czarny, ognisty, jak jeg o  pan: no 
zdrzami bucha i zw ycięstw o czu ­
l e -  On zaś, u tkw iw szy w  prze 
strzeń sw ój w zrok  upojon y  sza­
łem rozgryw ające j się w ok oło  bi- 
łwy, pełen m onarszego m ajesta- 
,u, sztandar na znak zw ycięstw a 
nad w rogiem  do g óry  w znosi i 
Wiktorję ogłasza...

T o postać W itolda - Aleksan­
dra K iejstutowicza, W ielk iego  
Księcia L itew skiego, takiego ja ­
kim. g o  stw orzy ł geniusz Jana
Matejki w  „B itw ie pod Grunwal­
dem” .

D obrze też zrobił dr. Lowm iań 
s'ci, przedstaw iając nam g o  w łaś­
nie takim.

Bohaterski w ódz, niepokonany 
brawie zw ycięzca , w  dziesiątkach 
bitew hetm aniący w ojskom  K oro­
ny i L itw y, Żm udzi i Rusi —  sym  
boi polsk iego orężn ego  czynu, 
sym bol zw ycięstw a nad butą krzy  
żacką, sym bol i jakby prekursor 
w ielkości Polski Jagiellońskiej, .iei 
Potęgi i sław y. Takim  był W itold , 
lako rycerz. Zapom inam y jednak 
często człow ieka: wielkich h ory ­
zontów polityka i dyplom aty, g e ­
nialnego adm inistratora obszer- 
nych dzierżaw  od W itebska po 
Kijów i stepy C zarnom orskie się 
rozciąga jących : propagatora kul- 
|nry zachodniej w  tych ziemiach, 
dbałeg0 o  ich rozw ój społeczno 
g o sp o d a rczy .

X  takim  w łaśn ie  p rzed sta w ia  
nam Witolda praca dr. Łowmiań-■OyoBr

skiego, oparta na źródłowych jak 
się zdaje badaniach, na obszernej,

1 zwłaszcza najnowszej literaturze 
' przedmiotu, nosząca na sobie 
! wszelkie cechy naukowej mono- 
i gratji historycznej, a jednak napi­
sana z właściwą prostotą i jasno­
ścią.

Łowmiański, dobrze robi, że 
nie stara się ukrywać przed nami 
cieniów jakie postać ta rzuca 
wkoło siebie, bo podkreśla nam 
przez to tylko najwymowniejszą 
plastykę jej rysów, pełnych rze­
czywistego, prawie monarszego 
majestatu.

Jeśli Władysław Jagiełło po­
siadał szlachetność, to genjusz wo 
jenny i administracyjny Witolda 
może się jej wydawać często po 
zbawionym. Tak jednak nie jest. 
Posiada on w gruncie rzeczy wiel 
kość zawsze rycerską.

Witold —  jako ambitny dyplo 
mata pragnący w ładzy  i rządzą­
cy  na sw ych obszarach trochę jak 
wschodni autokm ta —  rozumie je 
dnak potrzebę przem iany stosun­
ków społecznych, sam jest jed ­
nym z m iiferętszych  zwolenni­
ków tych reform , które znalazły 
już chociażby sw ój w yraz  w  przy  
wilejach rodow ych  unji H orodel- 
skiej 1414 r. W itold  pragnie re­
form  lecz stopniow o.

Brak stałości poglądów  W itol 
da tłum aczy się jego  temoernmen 
tern ognistym . Jego początkow e 
przerzucanie się ^ jobozu  do obo -' 
zu; jego  akcja zbroina w  w alce o 
w pływ y i tron m oskiewski aż do 
bitwy nad W orsklą w  1399 r., nie 
w yzyskana i niezrozum iana natu­
ralna tendencja Polski do oparcia 
się po Grunwaldzie o B ałtyk a nie

Fabryka luster 1 szlifiernia szkła
, b -c i a  b a b i c z
Warszawa, Solec K r. 77, tel. 750-02 
Lustra meblowe i galanteryjne szkl:t 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

*®kres szklarstwa wchodząc*.

Protezy z  duraluminiura
niezwykle lekkie I trwa* 
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
w e), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę I obu­

wie lecznicze.
Lole* Wytw. Przyra. Ortos.

ant. kusler
^WiZftŁKOWSKA 42 I PU U*.

tG iiia i 846-52 
Medale złote: Peters b iw * 1916 

Warsaaaa 1927.

Q 8

i3T
Kapelusze welury 
włochate, meloni­
ki filcowe w mod­
nych f a s o n a c h  
oraz czapki spor­
towe I uczniowskie

Poleca Pochm ara
Zgoda 3, tek 679-24

F U T R A
najdogodniej*** 1 najtaniej 

Trzerahianie i reparacja futer, faan- 
ny modne, robota aotidaa.

KACPRZYR
Howogrodzka Nr. *7, tai *48-06.

P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  
M E B L O W Y

r o d  firmą

„ J Ó Z E F ”
Warszawa, Nowy Świat 27

(w podwórzu). 
Poleca duły wybór so­
lidnych mebli na do­

godnych warunkach

Meble Okazja
Tylko solidnej roboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety mahoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych ko lpletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyńcze, szafy lustrzane, bry- 
stołki, stoły krzesła, kozetki itp. 
Ceny kalkulowane gotówką. Ży­
czącym udzielam kredytu be/ 
doiiczania procentów

Maaezyn Gitazy] Krucza 34 
S t e f  ańsLci

PRACOWNIA o r t o p e d y c z n a

I .  . d w o r s k i
- Praga, 

Tamowa 38. Tek 10-2I-38
Wykonywa wszelkie za­
mów ienia w zakres orto- 
pedji wchodzące. Jak to: 
Pi lOTEZń NłóG i RA K  
A P A R A T Y  i G ORSETY 
I ECZN ICZE, W K Ł A D ­
KI POD PŁ A S K IE  STO 
PY PAS'* B R ZU SZN E  
i IR Z E P U K L IN O W E  
i W SZE LK IE G O  RO­
D ZA JU  R E PA R A C JE  

Dlg Pań na żądanie o usługa damska.

o  m orze C zarne; jeg o  wyprawa 
na N ow ogród  w  1428, —  w szy st­
ko to są rysy , które dow odzą 
zapewne braku, zrozum ienia p osz­
czególn ych  zagadnień przez W i­
tolda, ale trudno mu z tego robić 
zarzut, bo  trzebaby to zrobić 
w szystkim  w spółczesnym , nie w y  
łączając Jagiełły.

Zato jego  polityka gospodar­
cza  okazuje bezm ała ry sy  genjal- 
ności: kolonizacja obszarów
w schodnich: tw orzenie wielkich
latyfundjów  m agnackich celem  u- 
mocnienia czynnika państw ow e­
g o ; usiłowania robione celem  pod 
niesienia dobrobytu społecznego; 
popieranie handlu z ościennemi 
miastami, o czem  św iadczą p rz y ­
wileje dla takiej np. R ygi czy  Po 
łocka ; popieranie rolnictwa i roz 
w oju  m iast; jeg o  polityka sam o­
rządow a zadziw iającą „zach od ­
nio - europejska” ; w reszcie jego  
mądra polityka kościelna zespala­
jąca dalekie obszary  kresow e z 
katolickim zachodem  -—  w szystko 
to dow odzi n iepospolitej miary 

tezłowieką i jeg o  usiłowań ku z e ­
spoleniu kulturalnym ziem  kreso­
w ych z Koroną.

D obrze zrobił Łowm iański. p o ­
kazując nam W itolda takim, jakim 
go znają dzieje, ale nie zna go 
m oże szersza publiczność.

B o choć- trzeba w raz z auto­
rem przyznać, że „potęga  W ito l- 
dow a jaśniała blaskiem n ieco zlud 
uym, n igdy bow iem  Litwa nie sta 
ncla na w schodniej Rusi mocną 
stopą”, to jednak w yp ływ a  to z 
zasadniczego nieporozumienia na­
szej ekspansji na w schód. P r z y ­
czyn a  tego leży  także. —  jak  to 
zauważa Łowmiański, —  w  tern, 
że n igdy zbytnio polegać nie m oż 
na by ło  na elem encie ruskim.

M onografia dr. Łowm iańskie- 
go. należąca do klasy „haute po- 
pularisation” —  nie zniża sie do 
czytelnika, ale stara się przedsta­
wić mu zrozum iale i jasno wyniki 
badań. Jest to niemałą zaletą 
książki, bo d osy ć  już m am y w  na 
szej literaturze dzieł, które o- 
p rócz  tego że są „roczn icow e”, 
„okolicznościow e'” , „obch od ow e", 
żadnej realnej w artości nie mają.

Stanisław Brzeziński

Dziewiąta fala
Stefan Balicki. D Z IE W IĄ T A  FA  

LA. Powieść. Nakładem K sięgam i 
św. W ojciecha. R. 1930. Cena zł 4.

Polska literatura piękna o morzu 
jest bardzo szczupła. N ie zdążyliśmy 
się jeszcze oswoić z tym żywiołem. 
Nie poznaliśmy dość ludzi, najbliż­
szych i najbardziej świadomych jego 
potęgi. Fantazja nie zapaliła móz­
gów  naszych twórców urokiem morza. 
Gruszecki i Żeromski z dawniejszych 
autorów, a z nowych Bandrowski i 
Grabiński —  oto bodaj cała „p lejada” 
pisarzy o Bałtyku.

Powiększył ją  świeżo młody imie­
niem, ale w ytrawny w  piórze Stefan 
Balicki. Jego powieść nie jest prze­
ciążona ani odrębną mową kaszubską, 
a.ni szczególikami obyezajowemi. Ma 
tło psychologiczno - obyczajowe, ak­
cję  zaś dramatyczną. Styl jest tak 
zwarty jak  rzadko w której powie­
ści, ale zarazem bardzo dostępny. 
Autor wniknął w  duszę nadmorskich 
mieszkańców bez widocznego wysiłku. 
Pokazał ludzi nie specjalnie pod ką­
tem widzenia kaszubszczyzny, u jął ich 
nie jako typy etniczne, lecz przedsta­
wił naturalnie, w realizmie, pozbawio 
nym jaskrawych dekoracyj. Podpa­
trzywszy ich w życiu codziennem, u- 
wydatnił ich właściwości ogólnoludz­
kie, a mimo to znamienne dzięki spe 
cjalnym  zaięciom i przyrodzie nad­
morskiej. Szczególnie dobrze oddal 
naiwność ich i bezpośrednie reagowa­
nie uczuć, tłumu.

Dzięki interesującej fabule i zgWh 
nic podanej fakturze „Dziewiąta fa ­
la” zyska niemałą /loczytność.

L E C Z E N I E  Z I O Ł A M I
ZABIEGI PRZYRO DO LECZN ICZE 

D r .  m e d .  B O L E S Ł A W  B I L S K I  
Mazowiecka 5 m. 1, telefon 606-51

Przyjęcia chorych od 2 do 7-ej.

K S rA Ż X I  S Z L G L N E

Z A S A D Y  PISO W N I PO LSKIEJ  
I SŁ O W N IC Z E K  O PTO G PAFIC Z 
N Y  z podziałem na zgłoski. >Vyd. I I 
poprawione i uzupełnione. Wydawnic­
two M. Arcta, 1930. Cena zS 1.80.

Jest to książeczka niezbędna dla 
każdego, kto ma choćby cokolwiek do 
czynienia z pisaniem. Składa się z 
dwuch części. Pierwsza obejmuje 
zwięzły, poparty przykładami, wyk,ad 
wszystkich prawideł pisowni; drugą 
stanowi sło\ł-niczek ortograficzny, za 
w ierający zbiór częściej używanych 
wyrazów.

Wobec trudności naszej ortografii 
i niemal ciągię nasuv. aj ących się wąt 
pliwości, takich choćby, jak  pisać nie 
które przysłówki, łącznie czy rozłącz­
nie, kiedy stawiać przy pewnych na­
zwach duże, czy małe litery i wiele 
innych, —  niewielka ta książeczka od 
daje niezastąpione wprost usługi.

Zaznaczyć należy, że w obecnem 
wydaniu zarówno zasady, jak słowni 
czek zostały dostosowana ialc naibar 
dziej do potrzeb czytelników, popra­
wione i uzupełnione.

Chodak Ed. D YD  iK T Y K  4 I  M E  
T O D Y K A  J Ę Z Y K A  POLSKIEGO. 

iCzęŚć I. Pierwszy rok nauczania 
Wydawnictwo M. Arcta. Warszawa 
1930. Cena zl G.

Polskiej literaturze pedagogicznej 
przybvbi ronm. i p^awdsiwie naukowa 
prasa Ldmunda Chodaka p. t. „D y­
daktyka i metodyka języka polskiego. 
Cz. I Pierwszy rok nauczania.

A e.tor w przedmowie zaznacza, że 
całość pracy obejm uje naukę języka 
polskiego od elementarza do matury, 
Przyswoiwszy sobie najnowsze w jm '- 
ki badań uczonych tej miary, co Bij 
net, CHpaiicde, Piaget, Pawłów, Berh 
tórew, Watson, Pieron, .lanet, Gesełl, 
Dwelshauwers, Furfey, Fischer, Bau 
douin de Courtenay, Rondet, Potebni, 
Apel, Szober, Benni i t. d. i t. d. —  
autor potrafił wydobyć z owych ba- 
i’ ; iń  Kfjj c o  ' r l w  y ć  m o g ’ 0  .ctó  V " G a f -  
nienia Triclu ty J i zagadnień, które w 
początkowem nauczaniu były dotąd 
traktowane poomaeku lub też błędnie 
objaśniane. Autor słusznie sądzi, że 
jeśli podstawowym stosunkiem nauk 
praktycznych jest stosunek celów i 
środków, to nauczyciel do p1 ocy  u- 
c/enia powinien przystępować z caia 
świadomością, niema bowiem nauki 
praktycznej bez nauki teoretycznej

Początkowo książka omawia nowę 
i myślenie dziecka oraz w yjaśnia i- 
stotę mowy w  świetle psychologjf i 
bie - socjologji, a lastępnie poćM e 
zwięzły przegląd historyczny i w yjaś 
nia krytyczne dotychczasowych metod 
nauki czytania i pisania. Z..olei oma 
wia i w yjaśnia proces i naukę czyta­
nia. wykazując w  sposób przekony­
wający i poparty naukowemi wywoda 
mi ujemne strony dotychczasowych 
metod, wyświetlając różnice między 
lcgicznem a psychicznem pojm owa­
niem zjawisk i procesów ora! mię­
dzy psychicznym przebiegiem każdej 
czynności początkowo wyuczanej, a 
później opanowanej (zautomatyzowa 
nej). W  dalszych rozdziałach, mó­
wiąc o procesie i nauce pisma (prze 
pisywania) i pisania ("U o g ra fji) , 
autor wykrywa nam źródło nieooro- 
zumień w  traktoy aniu nauki pisow­
ni, w yjaśniając przyczyny błędnego 
stanowiska Laya 1 Menmanna którzy 
cechy właściwe procesowi oism? usi­
łowali bezwiednie narzueięmrocesowi 
pisania Niezmiernie ciekawym roz­
działem tej książki jest „Rozwijanie 
i kształcenie mowy dziecka” , w  ktu 
-ym  autor podaje bardzo wiele cenne­
go materjału, odpowiednio ugrupowa 
nogo i ustopniowanego; m aterjał ten 
w pierwszym roku nauczenia powi­
nien być przerabiany,, o ile się chce, 
aby praca nad językiem dziecka była 
prov adzona świadomie. Książka ta 
zawiera ogromne bogactwo materjału 
teoretycznego i praktycznego, wyświe 
tla. najbardziej aktualne zagadnienie 
kształcenia językowego —- wskutek 
czego omówić wszysticie je j  strony 
dodatnie w ramach niniejszej recen­
zji jest rzeczą nieme zliwą. '/ uzna­
niem podkreślić wypada, że książka 
Edw. Chodaka nietylko jest oraw dzi-1 
wie naukowa, ale twórcza i nowa i 
cłdubnie zastąpić może tę lukę, jaką 
w literaturze pedagogicznej nauczy­
cielstwo polskie dotąd odczuwało. 

Wspomnieć należy, że Edw. Cho-

REUMiTYZM
artretrzm, nerwobóle.

P o r a d a  A  zl.

LECZENIE SZCZEPIONKA.
LECZNICA, CHMIELNA Mf.

WTAJEMNICZENIE
E. Peillaube. W T A J E M N IC Z E ­

NIE. Nakład K sięgarni św. W o j ­
ciecha. Cena zł. 1 2 .—  r. 19 30 .

Celem  tego dzieła by ło  uprzy 
sitępnieme zasad filo z o fji scholasty 
cznej, ściśle m ów iąc św. Tom asza 
z Akw inu. P racy  nad tem podjęły 
się siły m łode, k tóre dzięki studjom 
odbytym  na w szechnicach  katolic­
kich, znakom icie opanow ały przed 
m iot rozległy  i trudny i w form ie 
naukow o popularnej dały obraz fi­
lo zo fji D ok tora  A nielskiego.

C o tu uderza, to  zw artość obra • 
zu, spoistość log iczna w yw odów , a 
nawet piękno, w yb ija jące się ponad 
suche wiązania sy log izm ów , jako 
coś co  jest n iepokonalne, w yższe od 
sugestji stylu i w zruszeń autorów —  
piękno przedm iotow e.

D zięki tłum aczeniu wielkiej ksie 
gi francuskiej w szyscy, a zwłasz 
cza m łodzież akademicka, otrzym a 
ta m ożność zaczerpnięcia od je j wy 
zn aw ców  podstaw ow ych  w ia d om o­
ści, czem  jest f ilo zo fja  tom istyez- 
na. A trzeba pamiętać, iż zajęcie, 
nią w yw ołane, na tle upadku wielu 
doktryn filozo ficzn y ch  wzrasta i 
musi się u nas w zm agać, w  miarę 
jak katolicyzm  intelektualny ogar­
nia coraz szersze koła m łodego  p o ­
kolenia.

Tłum aczyła dzieło to dr. Apolo 
nja K operska, autorka jedynej o r y ­
ginalnie opracow an ej „P olityk i
chrześcijańskiej” . Tekst przejrzał i 
słow em  w stepnem  opatrzył ks. dr. 
Aleksander Żychliński. T o  w zm ac­
nia zaufanie do dzieła w  polskiej 
szacie, —  dzieła, zasługu jącego w 
całej pełni na polecenie.

C z a r c i
Jrzy Bandrowski: „ C Z A R C E , 

W arszawa, 1930.
Czytelnicy nasi znają już tę po­

wieść gdyż była ona drukowana w 
odcinku naszego pisma. Jerzy ban 
drowski w.elkiemi krokami idzie na­
przód po laury należne jeg o  wielkie­
mu talentowi.

Obrusy, serwetki, poduszki ma­
katki do haftu oraz nici najtaniej 

poleca

^ y s c ^ n i ? )  K l a j n m a n a
Warszawę. Nalewki 11 (skiep). 
Przyjmujemy m terjały do ryso­

wania i322

O D N A W IA J C IE  
P R E N U M E R A TĘ

dat: jest autorem elementarza „M o­
ja  pierwsza książeczka” , o którego 
metodzie jeden z recenzentów Mini­
sterstwa W. P. i C. P. picze: „N ie ­
wątpliwie metoda p. Chodaku jest no 
wa, oryginalna i psychologicznie u-
motywowana, a powypróbotyaniu mo
że się okazać doskonalszą od innych 
odmian metody wyrazowej... sarńwno 
ustępy prozaiczne jak  wiersze są 
pięk; e, ich treść i styl odpar* uda w 
zuperności wiekowi małych czytelni­
ków”.
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l  rClESTCUCY
O E C H Ć D  L IS T O P A D O W Y  

G N IE Ż D T IE  S O K O Ł E M
W niedzielą dn. 23 b. m. odbv 

fa się w gniezdzie sokołem  im. J. 
K ilińskiego w lokalu cechu szew ­
ców  w arszawskich ul. Jasna 24 u- 
rocz-ystość obch od u  stulecia p ow ­
stania listopadow ego. Zagaił u ro­
czystość prezes gniazda dh. W ł. D o  
br. yński, który następnie w ygłosił 
referat o nocy  listopadow ej i dzie 
ach u ai „ w 1 Q30 r. o w o ln ość  na- 
odu poN k iegd^  P o  odśpiewaniu 

Roty o b cb o d  listopadow y został 
zakończony zastawiając podniosłe 
i m iłe w spom nienie w śród zebra­
nych. 1

O MILTON IZE ZA M AŁO .

Głód l i :  eszkai Iowy w Polsce

S Z K O Ł A  W  G M A C H U  K Ą ­
P IE L IS K A

B u dow ę kąpieliska na L eszczyn  
skiej przerw ano, iak w iadom o ju ż 
daw no z braku funduszów . P rócz 
bardzo m ocn o w ykonanych fu n da­
mentów, dom  ten posiada ju ż  m u- 
ry doprow adzon e do ednego pietra

Istnieje kilka pro jek tów  w ażne­
go zużytkowania tego budynku, 
j - d ł  Bfędife on kiedyś w ykoń czony 
Ostatnio wydział techniczny w ysu­
nął n ow y projekt. a m ianow icie zu 
żyłkow ania części tej bu dow li na 
szkołę pow szechną. Szkoła ta zaję 
laby górne piętra budynku, pod- 
f ^as gdy parter i piętro zajęte by ­
ł /b y  przez Kąpielisko. Szkoła posia 
dałaby zupełnie oddzielne w ejście 
i byłaby odseperow aną od zaktadu 
kąpielow ego.

P rojekt ten mai uzasadnienie w 
program ie rozbu d ow y  szkół, któ­
ry przew iduje m. in. budow ę szko­
ły pow szech nej dla dzeci P ow iśla.

B U D O W A  P IE R W S Z E G O  D W Ó R  
C A  A U T O B U S O W E G O

R ob oty  przy bu d ow ie  p ierw sze­
go dw orca  au tobu sow ego w  Al. Je 
rozolim skiej 1 2 3 , posunęły  się znacz 
nie naprzód. D otąd w ykonano w 
trzech czwartych zajezdnię, ob liczo  
ną na 80 autobusów , w y p row a d zo ­
no pod dach saim budynek dw orca 
oraz przystąpiono do rob ót ciesiel­
skich. Zarząd dw orca  złożył oddzia 
łow i drogow em u  kom isarjatu rzą­
du pro jek t przepisów  ruchu na 
dw orcu . P rzep ;sy te traktują o 
przygotow aniu  autobusu i jeg o  o b ­
sługi do odjazdu , o  czynnościach  
sam ego od jazdu  i przyjazdu, o k o ­
rzystaniu z za jezdn1, poczekalni, ba 
gazow ni etc. U ruchom ien ie  dw orca  
<podz'ew ać się należy najw cześniej 
15  grudnia r. b.

'  P O M P Y  E L E K T R Y C Z N E  Z A ­
S T Ą P  lĄ  P  \ R O W E

Stacja pom p rzecznych  przy ul. 
C zerniakow skiej, pom pująca w odę 
do filtrów , działała przy pom ocy  
stairych maszyn parow ych, które z 
czasem okazały się n iew ystarczają­
ce.

Dyrekcja, w od ocią g ów  zainstalo 
wała zatem a elektropom py na tej 
stacii. Na wiosnę liczba elekłro- 
pom p w zrośnie do 6.

K A R T O T E K  4 ULIC
W  W ydzia le Technicznym  sp o ­

rządzana jest obecn ie specjalna kar 
toteka. która stanow ić ma ew iden ­
cję wszystkich robót w ykonyw a- 
nych na poszczególn ych  ulicach.

Na 1.490 ulic w ar1 zawskich spo 
rządzono dotychczas 908 oddziel­
nych teczek dla takiej ilości ulic.

O dnotow yw ane tam będą prze­
dewszystkiem w szelkie roboty  bru­
karskie, a oraw dopodobn ie  także 
gazow e. W odociągow e i kanalizacyj 
ne.

Zagadnienie m ieszkaniow o -bu ­
dow lane w ysu w a  sie od  szeregu 
lat na czo ło  potrzeb w  P olsce.

Jak to zazn aczy ł w  w y g ło s z o ­
nym  niedaw no na ten temat re­
feracie na zjeżdzie spó.Jzielni 
m ieszkaniow ych  radca Min. Skar 
bu. P a w łow icz  —  jest to rów nież 
<edno z najkapitalniejszych za ­
gadnień gospodarczych , pon iew aż 
budow nictw o jest gałęzią prze­
m ysłow a , pracującą 1U0 proc. na 
kra jow ych  surow cach  i zatrud­
niającą wielu robotn ików  w  róż ­
a c h  dziedzinach przem ysłu.

M ylny jest pogląd, jakoby t. 
zw. g łód  mieszkaniowy w  P olsce  
oy ł zjawiskiem Dowojennem.

Jak w skazują c y fry  sta tystycz­
ne, już na długo przed w ojną 
cierpiał szereg  miast polskich na 
rażące pod  tym  w zględem  braki.

ak np. Łudź liczy ła  przed w o j­
ną 500 tys ięcy  m ieszkańców  p rzy  
120 tys. izb m ieszkalnych, czy li 
na izbę w yp ad a ło  średnio ponad 
4 osoby . W  W arszaw ie  liość jed - 
n oizbow ycn  m ieszkań w ynosiła  
41,4 proc., w  Ł odzi 60.3 proc., w  
K rakow ie 38,8 proc., w e  L w ow ie  
30,6 proc

Spuścizna pow ojenna dała
1.837.305 zn iszczonych  budynków  
m ieszkalnych i gosp od arczych  w  
Polsce, z tego 140 tys ięcy  w m ia­
stach. G dy się uw zględni norm al­
ny przyrost ludności, okazuje się, 
że ilość izb potrzebnych  z tego 
pow odu  w yn osi 30 ty s ięcy  r o cz ­
nie. Do tego dochodzą braki 
m ieszkaniow e z pow odu  rujnacji 
starych dom ów . Min. R obót Pubi. 
określ ob ecn y  niedobór mieszkań 
na przeszło  miljon izb.

Katastrofalnym  niemal stanem 
m ieszkaniow ym  zajęło się usta­
w od aw stw o. P ierw szym  aktem 
praw nym  w  tej dziedzinie była  
ustawa z 1. VIII. 1919 r. o u tw o­
rzeniu pań stw ow ego Funduszu 
m ieszkaniow ego, nie miała ona 
jednak zastosow ania praktyczne­
go. U stawa z dnia 26. IX 1922 r. 
o rozbudow ie miast zanewnia 
pom oc państw ow ą i nakłada na 
miasta obow iązek  podjęcia  akcji 
dla p op ra w y  stosunków  m iesz­
kan iow ych . Inflacja i jej następ­
stw a p ow strzym ały  tę akcję.

P o w prow adzeniu  now ej w alu ­
ty polskiej w ydan o ustaw ę 29.IV. 
1925 r. o rozbudow ie miast. P o ­
staw iła ona realnie tę kw estję. 
W prow adzon o pań stw ow y Fun­
dusz rozb u d ow y  miast z podatku 
od lokali i p laców  n iezabudow a­
nych.

Ruch budow lany oży w ił sie nie 
co. W ydane 22. IV. 1927 r. roz- 
parzadzenie Prezydenta R z e c z y ­
pospolitej o rozbudow ie miast, 
będące w łaściw ie  i*owelą do usta

S T Y L O W E  l a t a r n i e  n a  
s t a r e m  m i e ś c i e

D yrekcja  gazow ni otrzym ała za­
w iadom ienie. że w najbliższym  już 
czas;e Dędą nadesłane do W arsza ­
wy latar.re zam ów ione dla ulic sta 
rom iejskich.

Latarnie te będą specjalnego 
kształtu. Piękny ich rysunek p osta ­
rano się d ostosow ać do architektu­
ry Starego Miasta.

Lam py te będą rzucać silne świa 
tło. są bow iem  flek płom ienne. U zy ­
skają je  ulice Świętojańska i K iliń ­
skiego.

W  ŚW IETLE CYTR

w y  z 1925 r., zapew nia pom oc 
dla budujących m ałe mieszkania, 
a przedew szystk iem  spółdziel­
niom, instjrtucjom społecznym  i 
gminom miejskim.

W  w yniku p lanow o p row a d zo ­
nej akcji k redytow ej w y a sy g n o ­
wano na te cele w  latach 1924 i 
1925 —  47.722.006 zfi, od r. 1926 
do 1. X 1930 r. —  381.252.289, 
czyli przeciętnie w  tych ostatnich 
latach 80400.000 zł. na rok. W  r. 
1930 w ydan o znacznie w iece j, bo 
136.605.96B zł. do 1 października, 
a do końca roku suma ta w z ro ś ­
nie do 150 milj. zł.

Kom isja ankietow a, pow ołana 
w ostatnich latach, uznała za 
wskazane w prow adzić dodatko­

w e  obciążenie podatkow e na te
cele budowlane oraz specjalne 
dotacje budżetowe.

Ale choć mówi się o dążeniu 
do stopniowego podwyższenia 
komornego do wysokości komor­
nego przedwojennego w złocie—  
na rzecz państwowego Funduszu 
rozbudowy —  narazie nie można 
o tem myśleć realnie z powodu 
ogólnej sytuacji gospodarczej i 
mieszkaniowej.

Do 30. IX. b. r. pobudowano w  
Polsce 134.519 izb, przyczem mtf- 
wiekszy rozwój budownictwa 
mieszkalnego przynada na okres 
1926 —  1930. Brakuje —  jeszcze 
miljon! Kiedy ten brak wypełni­
m y

Z żałobnej karty
Ś P. KS. W IKTO R STEFANOW SKI —  SALEZJANIN

W  poniedziałek 24 b m. zmarł w 
Warszawie ks. W iktor Stefanowski, 
Salezjanin, w  48 roku życia, po 9 la­
tach kapłaństwa.

Ś. p. ks. W iktor Stefanowski, syn 
Augustyna i Weroniki z Kubiaków, 
urodził się w r. 1882 w  Lubcu (Poz­
nańskie). Po ukończeniu szkoły po­
wszechnej, poświęcił sie zawodowi 
kupieckiemu, w którym pracował w 
Gnieźnie ku ogólnemu zadowoleniu 
pracodawców do r. 1906.

W  tym czasie wielkie dzieło błogo­
sławionego dana B ;ko zainteresowa­
ło żywo młodego W iktora. Idąc za 
głosem powoian,a, porzucił zaimowa- 
ne stanowisko i wstąpił do Zakładu 
salezjańskiego w  Lomoriasko (W ło­
chy) przeznaczonego dla spóźnionych 
powołań. g |

Po chlubnem ukończeniu nauk 
gimnazjalnych i odbyciu nowicjatu 
pracował jako wychowawca wśród 
młodzieży aż do r. 1914, kiedy wojna 
światowa wyrwała go z pola ulubio­
nej pracy pedagogicznej i rzuciła na 
front w szeregi walczących. Trudy 
wojenne nadwyrężyły poważnie zdro­
wie ś. p. ks. W iktora. Po powrocie

z w ojny odda) się z zanałem studjom 
teologicznym w  Turynie, które zosta­
ły uwieńczone święceniami kapłańskie 
mi w  r. 1921 w  Krakowie.

lako kapłan, posiadający szerokie 
doświadczenie i znajomość życia, pra­
cował owocnie w  zakładach salezjań­
skich: w  Daszawie, w  Lądzie, a ostat 
nic w Aleksadrowie Kujawskim.

Ożywiony duchem bł. Apostoła mło 
dzieży, księdza Bosko nie szczędził 
sił, by ofiarną pracą nieść pomoc 
młodzieży, czem zdobywał sobie jej 
serca

Na początku b. roku szkolnego skut 
ki wojennych przejść objawiły się po 
uownic w ostri j 'orm ie —  choroby 
mózgowej, wskutek której ś. p. lis. 
Wiktor musiał poddać się niebezpiecz 
nej operacji.

Cierpienia znosił z niezam ącon/in 
spokojem i oddał ducha Bogn pełen 
zasług, pozostawiając po sobie żal ser 
doczny wśród członków Rodziny 1 
Zgromadzenia salezjańskiego.

Nabożeństwo żałobne ze  duszy ś. 
p. ks. W iktora Stefanowskiego odbę­
dzie się w kościele Ks.Ks. Salezjanów 
przy ul. ks. Siemca w  środę 26 listo­
pada o godz. 8.30 rano. Po nabożeń­
stwie nastąpi przeprowadzenie zwłok 
na cmentarz powązkowski.

Z salt sądowej
M ANEW RY W O JSKO W E A PRASA

Sąd Okręgowy rozpatrywał spra­
w y  dwueh dziennikarzy red.: Zaclia- 
rjasicwicza i W ojnryba, którzy w 
agencji prasowej „P ress” umieścili 
notatkę o manewrach wojskowych, ja  
kie odbyły się na jesieni 1929 r.

Urząd prokuratorski uznał opu­
blikowanie tych wiadomości za szko- 

■ dl i we dia Państwa i pociągnął agen­
cję do odpowiedzialności sądowej z 
art. U  Rozporządzenia Prezydenta 
1 ’ zplitej czyli t. zw. ustawy szpiegów 
skiej.

Na rozprawie zeznawali przedsta­
wiciele wydz. bezpieczeństwa Min. 
Spraw Wewnętrznych i Spraw W oj­
skowych. Zeznania ich były korzyst­
ne dla oskarżonych.

Podchwyciła to obrona podsąduych 
i podkreśliła, iż agencja jest przesy­
łana do kom isarjatu rządu a więc 
gdyby ta wzmianka była szkodliwa 
dla Państwa, to niewątpliwie została- 
(łjy skonfiskowana.

Sąd Okręgowy uniewinnił uskarżo 
nych.

EKSMISJA HR. RONIKIERA

Bohater głośnego przed laty p ro ­
cesu hr. Ronikier znalazł się obecnie 
bez mieszkania. 6-pokojow y lokal, j a ­
ki zajmował przy ul. Widok 6 był te-

1 renem różnych incydentów, zakłóca- 
, jących spokój lokatorom tego domu. 
I Czara się.przebrała, gdy sprowa­

dził się tam p. W ieniawa - Długo- 
STOwski onże wolncmyśbciel i atusta, 
wraz ze swoim wyrostkiem robaczko­
wym „Polską W olnością” .

To nie podobało się lokatorom do­

mu nr. 6 przy ul. Widok, którzy gre- 
mjalme wystąpili do sądu o eksmisję 
lir Ronikiera i jego sublokatorów z 
„Polską W olnośc,ą” na czele.

Sprawa znalazła swoj epilog w 
sądzie powiatowym, którego w yro­
kiem p. Ronikier został skazany na 
eksmisję.

Nie zadowolony z decyzji Sądu 
hrabia Bohdan Ronikier zapowiedział 
apelację.

W.

u k o ń c z e n i e  r o b ó t  p u ­
b l i c z n y c h

W o b e c  tego, że 17  grudnia u* 
pływa 20-tygod n iow y  okres zatrud­
nienia bezrob oczych  w liczbie 
1.000  na m iejskich robotach  k om u ­
nikacyjnych  i plantacyjnych, P° 
którym  to terminie w szyscy Ci ro ­
botnicy uzyskają praw o do otrzy ­
mywania ustaw ow ych  zasiłków  z 
Funduszu B ezrobocia , wszystkie , 
w spom niane roboty  m ają być z 
dniem tym  przerw ane, gdyż w o- 
kresie zim ow ym  roboty  ziem ne nie 
m ogą być  ze w zględów  atm osfe­
rycznych kontynuow ane.

D O M  Z A W A L ID R O G A
D om  M alinow skiego przy zbie­

gu N ow eg o  św ita i Chm ielnej w 
dalszym ciągu stanow i je czcze ba^je 
rę, w  samem centrum miasta, ta­
m ując niezm iernie ruch k o łow y  1 
pieszy w  jednym  z n ajruch liw ­
szych punktów  stolicy. P oniew aż 
o zburzeriu  dom u zaw alidrogi 
przy obecn ym  kryzysie m ieszkanio­
wym  nie m oże być m ow y, jedynem  
w yjściem  z sytuacji by łob y  urządzę 
nie t. zw. oodcien i, t. j. co fn iecie  
lokali sk lepow ych  w głąb podw órza. 
Sprawa ta w lecze się od szeregu 
lat. dotąd jednak nie zdołano je j 
pchnąć na tory realne.

Zebrania i odczyty

W e  środę dnia 26 b. m. o godz. 
8-e j w iecz. w średn iej sali S-nia 
T ech n ik ów  odbędz--;  się odczyt 
a.rcb Stanisława M arzyńsklego p. 
t . : ,,Z W arszaw y do P ierw szej K a ­
tarakty N ilo w e j" . O dczyt ilustrowa 
ny będzie przezroczami.

W  piątek dn. 28 b.m. o  god z. 8-ej 
wiecz. w  W ielk ie j sali gm achu S to­
warzyszenia T ech n ik ów  P ois.acń  
w W arszaw ie (C zack iego 3 —  ?) 
odbedzie się posiedzenie techniczne, 
na którem  p. inż. A legsander Pauly 
w ygłosi odczyt p. t . : „H istor ja  1
znaczenie P om orza * .

P O & S K l f i  
E I E K T R O - R A 9 I O

naprzeciw Dw. Wileńskiego 
Targowa 68, tel. 10-01-39.

0zis!3jsz9 pog rze j
P O W Ą Z K I  

Rutkowska Zofja, L 51 żona obyw. 
godz. 10 kapl. po.vązk.; Popławski 
Kazimierz A lojzy  Ludwik, 1. 81 emer • 
godz. 11 kapl. pewązk.; Zajdel Ma- 
rjan Józef, 1. 57 oby.sr. ziem. godz. l i j  
ko.śc. Zbaw iciela; U fniarska Z ofja  
M arja, 1. 44 żona felczera godz. 13 
Piękna 34; Piechaczek Jadwiga, 1. 48 
przy mężu godz. 10 kośc. św. Barba­
ry; Piechaczek Zbigniew Piotr, 1. 23 
student godz 10  kośc. św. B a r b a r  > 

GraLich M arja W aler ja, 1. 26 żona 
adw. godz. 12 kośc. św. W ojciech .'; 
Mirecka Anna Krystyna, 1. 49 godz. 
10 W kośc. Narodź. N. M. Panny na 
Lesznie.

B P  ó  D N O
Necel Rozalja, 1. 75 służ. godz 1,1 

szp. P rask i; Brodzik I rancisz ik, 1. 56 
wyrobn. godz. 10 szp. św. Ducha; 
Eryszewski Sylwester, 1. 6rt szewc 
godz. 10 szp. św. Łazarza; Cichoński 
Michał, 1. 73 dozorca godz. 10 szp. 
Dz Jezus: Żoehowska Marianna, 1 
30 służ godz. 13 szp. Dz. Jezus

Jaka bećzis pogoda?
Dziś zmiennie przy  mglistym sta- 

nie pow ietrza i uróbnmm deszczUi 
/Lnic ciepło (nocą lekkie przymrozki 
mi wschodzie kraju ). SŁabe wiairy 
pcludrdowe i południowo .  zachodnie.
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